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Jan Aleksander Król Z CZARNEJ ANGLII listy z Anglii (lj 

(List otwarty do Stanisława Cieślaka ~1) 

Drogi Przyjacielu! 
Są dwie Anglie: czarna i zielona. Pierw· 

sza w miastach, druga poza nimi. Od któ
rej zacząć? Kiedy Ty wróciłeś z Anglii, 
nie mówiłeś o zielonej. Nie pamiętam na-

chłopskich jest podstawowym warunkiem 
ich opłacalności. Wyliczałeś całe listy tych 
rodzajów produkcji, które w kraju zamie· 
nione z surowców na artykuł, wielokrot
nie pomnożą opłacalność i na rynkach za-

Tak WJgl~clała ehata \liejslca w An~.lii w 12-tym stuleciu. Dziś j~st to mu· 
zea1ny zabytek, specjalnie konserwowany dla „romaptyzmu''. , - . 

wet, czy kto z nas o nią pytał. Stanęła granicznych sięgną nie tylko najwyższych 
na p .enum zarządu ZSCh sprawa pożyczki stawek, ale będą miały zapewniony bez-
amerykańskiej dla Anglii. To był Twój konkt.rencyjny zbyt. · · 
„gof.dniec". Dziwny na pierwszy rzut oka, Ale czy dlatego mogłeiS - · wróciwszy z 
niepokojący przy bliższym poznaniu. Anglii - zacząć od :.ielonej? Najżywot
Stwierdzaleś, że Anglia przeznacza w cało· niejsze sprawy wsi i w kraju i zagranicą 
ści uzyskaną pożyczkę na unowocześnienie · rozstrzygają się na wyspach czarnych 
technicznych urządzeń swego przemysłu, miast, fabryk i kopalń. 
w szczególności kopalń węgla. Górnictwo Kiedy po miesiącach mnie z k~lei przy
Wie\kiej Brytanii a ... Polska, a Samopo- chodzi pisać o Angh!, i:ównież me zacznę 
moc Chłopska„ . .jakiż tu 'Związek? · Dowo- od zielonej, choć ją ujrzałem najpierw, s 
dziłeś - za pięć . lat doczekamy się na samolotu. U nas już jesień późna, pola z?· 
węglowym rynku europejskim groźnej rane i szare, gdzie kępy drzew tam nagie 
konkurencji ze strony Anglii. Inwestycje, . konary i zamieć żółtych liści. A tutaj kraj 
które teraz wkłada dadzą jej tańszą i łąk soczyście zielonych, objętych żywopło
szybszą eksploatację, tańsŻy i szybszy tarni i drzewami, wśród których n.awet dę
transport. Oto problem: „będzie coraz by, nawet topole i klony... zielone, wciąż 
trudniejszy eksport naszego przemysłu, o jeszcze zielone. 
ile nie nastąpi na olbrzymią skalę moder- ··~ ... 
nizacja urządzeń. Dlatego myśląc parę lat . 1 
naprzód, musimy budować rynek wewnę- W pismach naszej emigracji - kazania. 
trzny i budować eksport rolniczy ... za lat „Era przemysłowa wzmocniła żądzę pod
pięć 0 naszych możliwościach importo- boju przyrody„. Psychika oracza, rzemie
wych, 0 powodzeniu naszego handlu zagra- ślnika twórcy, miłośnika opornego surow-

ca Czy ni.epodległeJ· natury - zanika„. Za
nicznego, o możliwości modernizacji prze-

ffil·ast miłos'ci· - paragrafy ustaw - taka 
mysłu będzie decydował również eksport 
ai·tykułów rolnych". jest tendencja, wytwarzająca się w no

wych formach współżycia społec::no-gospo-
Twoja teza była prosta. Rozwój rolni- darczego... Wiara w Rozum prowadzi do 

ctwa zależy od rozwoju przemysłu. Ale W takiego pomi:szania języków, jak w biblij
naszym rozwoju przemysłu trzeba w~ró~- nej wieży Babel" ... 
nić dwa etapy. Pierwszy - uruchomienie (Miesięcznik „Przed świtem") 
tego co jest i jakie jest._ Na zag~ar.iiczny „Albo świat zawróci z tego niebezpiecz-
eksport i na import naJpotrzebmeJszych nego kierunku śliz""'ania się nad przepa
surowców i maszyn przy starych urządze- ścią morał insanity albo też społeczność 
niach, przy posiadanym potencjale przemy- narodów cywilizowanych przestanie ist
słowym szanse nasze są ograniczone i bę- nieć". 
dą maleć. Dlatego w pierwszym okresie 
tym, co jest, trzeba nasycić rynek we
wnętrzny, wzmóc chłonność wsi, dozbroić 
ją, aby w fazie kryzysu wymiany nasza 
produkcja rolnicza na eksport zapracowa
ła na modernizację przemysłu krajowego, 
a ten skolei zapoczątkował drugą fazę 
przemysłowo-rolną już na poziomie nowo
czesnej produkcji europejskiej. 

Dlatego żądałeś takiego stosunku cen po 
między towarami rolnymi a przemysłowy
mi, aby rolnictwo stać było na inwestycje 
Wskazywałeś, że specjalizacja gospodarstw 

*) Stanisław Cieślak, wiceprezes Zarzą. 
du Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 

( „Dziennik Polski") 

Przyjacielu, Anglia ma w Londynie swój 
Hyde Park, w którym z ławek głoszą naj· 
rozmaitsi prorocy i sekciarze, ten sam 
park służy również dla niekrępujących 
się par. Obłed i S"'"lłcństwo, które nie przy
noszą szkody, są tu tolerowane, ale też 
nikt nie bierze ich na serio. 
Oceń sam, gdzie mam umieścić dialek

tykę myślenia emigracyjnego, czy bliżej 
Hyde Parku czy Charin~ Cross? N a Cha. 
ring Cross mieści się dzielnica księgarf. 
Oglądam nowości. grube opusy: „Techni' 
and Civilization" Levis Mumforda (Tech 
nika 'i cywilizacja), oraz jego „The Cultu 
re of Cities", „The Romantis J\gony_" Ma-

ris Praz (Agonia romantyzmu), - „Intro
duction te Production control" Walkera, 
„Discovery of India" Neksu (Dyskusja o 
Indiach). 

Pierwsze zdanie, jakie usłyszałem z ust 
Polaka, inteligenta z „naszej emigracji" 
było: „.Złe prowadzicie rewolucję w kraju. 
W szczególności wy, pisarze, za mało wal
czycie z kołtuństwem i chamstwem". 

Pierwsze zdanie, jakie usłyszałem od 
dyplomaty angieklkiego, było: „Ile prod\r 
kujecie wagonów miesięcznie? A będziecie 
budować fabryki samochodów? Jaki jest 
stan waszej elektryfikacji?". 

* 
· Londyński port. towarowy nad Tamizą 

mu 70 km dłu.";o{ic1. PolO\vę naszego przed
\VOjennego wybr zc:la mor.~!dego. Ale, gdy 
u nas linb piaszczystych wydm, tu każdy 
metr jc::;t miej~nem przeładunku. Każdy 
mdr o:.:n~cza kilka milionów funtów ro
cznego obrotu handlowego. Przypływ mo
rn wznosi wodę na Tamizie. Nad okręta· 
mi dźwięczy bs pr::-.cujących dźwigów. 
Kilkunas~oletnie wyrostki rzucają w przer
wie obiadowej kawałki drzewa i puszki z 
konserw. Czy to jest Ddpoczynek? Paty
ki i gazetę. zatknięte :al-70 maszt, zalewa 
fala, oni ni~<;mordo\'iaJ1 ·~, budują nowe 
. ·~ L•< i<t 
się dzieci we wszystkich portach Ś'\'.<i~.ta, 
tak !:Jawią się nawet u nas d7ieci chłopskie 
nad stawami i kałużami, ~Je trudno nie do
strzec wielkiej różnicy. Czy · to przypadek, 

Oto zaś jak wyglądają dzisiejsze „ubogie 
chaty wiejskie". Istotnie, są to najskrom· 
niejsze budyniu, jakie można zobaczyć WI' 

współczesnej Anglii, 

że na portrecie, jaki w urzędach i miej
scach publicznych można oglądać, Król 
Jerzy występuje w mundurze oficera ma
rynarki? Czy tu o królewskość czy o an
gielskość idzie? Miody, typowy Anglik. 

Anglia to oceany. Oceany od wieków. 
To dlatego kiedyś kraj najwcześniejszej 
rewolucji burżuazyjnej w Europie, naj
wcześniejszej rewolucji przemysłowej. 

Trzymam w ręku strzęp gazety emigra
cyjnej, w której wypisano, że jeśli się nie 
odrodzi „psychiki oracza" i „rzemieślnika 
twórcy", jeśli się nie uwolni miłości ludzi 
od „paragrafów", nie zepchnie rozumu na 
podrzędne miejsce, to świat cywilizowany 
runie w przepaść". 

N a dole, pode mną, chłopcy poszukują 
materiałów na improwizowane okręciki. 
Rzucam im emigracyjną gazetę. Będzie ża
gi :l na nowy statek. 

To, co w tej gazecie spadło na brzeg, u 
nas w Polsce jest prawie rzeczywistością. 
Zniszczenia wojny cofnęły nas na pozycję 
materialnej egzystencji dwa razy gorszą, 
niż była przed wojną. A któż w Polsce lat 
przedwojennych mógł powiedzieć, że jest 
dobrze? Masy narodu na pewno nie. Odno
wiła się z konieczności „psychika oracza", 
jak „basoniów" na Podkarpaciu, którzy 
siebie tej wiosny do pługa zaprzęgali, od
nowiła się w niejednej wsi. przyczółka san
domierskiego „gospodarka naturalna" wo
bec całkowitej dekapitalizacji gospodarstw 
na tym terenie. Zbuntowani przeciw , pa
.i1g awm' 1 tal<!ńcy v.:>L!„6liwa1; hlol'a 
przy dzieleniu ziemi, przy siewie, przy za
kładaniu sp{>łdzielni, a ich mocodawcy uja· 
dają_ na dyktaturę rozumu, wiedzy i planu, 
ci „miłośnicy opornego surowca i niepo
dległej natury". Czy z tego wynika, że 
miałem angielskiemu dyplomacie odpowie
dzieć - „głupstwo - wagony kolejowe, 
samochody i elektryfikacja, nam idzie o 
człowieka, u was może wzorem narodo
wym jest oficer marynarki handlowej, u 
nas - oracz, rzemieślnik, u nas piękno 
miłości ludzi prostych w obliczu niepodle
głej natury; my ducha rzeźbimy, którego 
chamstwo i kołtuństwo uprawiających 
handel i przemysł zepsuło nam, odnarodo
wiło.„ ?". 

* Przyjacielu, zaplątałem się tu.taj w to 
samo, co Ty. W liczby. Gigantyczne licz
by. Chyba każdy Polak musi przeżyć to 
oszołomienie w Anglii. W ubiegłym roku 
wiosną rząd nasz wyrwał z budżetu kilka
dziesiąt milionów na powiaty zniszczone 
ofensywą: znasz je, gdzie ludzie w jamach 
i bunkrach dwie zimy przemieszkali, gdzie 
na ziemi nie zostało nic ani z budynków, 
ani narzędzi, ani bydła, nic, krom zamino
wanych pól. A tu, kiedy pięciorLędne mia-

Hodowla pomido i·ów w Anglii. 

'Vzór nie do podziwiania, wzór do łatwe
;o, powszechnego naśladowania. 250/o do
·hodu narodowego przynosi Anglii · eks
port. 25° '0 to 3 miliardy funtów, to ponad 
3 biliony złotych polskich. 

st? Covi;n~ry (hi.storyczne, ładne, 200 tys. 
mieszkancow) Niemcy zbombardowali po. 
k:izowo. - zniszczenia 400/o - odbuduje 
się w ciągu 4-ch lat za sumę 40 milionów 
funtów. To znaczY. za sumę równą nasze-
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mu rocznemu budżetowi całego p~ństwa 
polskiego. 

W Szkocji wokół Edynburga i Glasgow 
stawia się 500.000 domków jednorodzin
nych dla robotników. W ciągu dziesięciu 
lat budowa zostanie ukończona. Oglądałem 
już postawionych parę tysięcy. W domku 
4 pokoje i kuchenka. Elektryczne urzą
dzenia świetlne, cieplne i kuchenne. Pokój 
na kolację i lunch, na śniadanie itp„ sy
pialnia i pokój dla dzieci. Fotele, dywany, 
radio i kominek. Robotnik płaci 2 funty 
miesięcznie to znaczy dziesiątą część swe
go zarobku. W ciągu 60-ciu lat spłaci 
koszt domku. Gdyby u nas podjąć podob
ne przedsięwzięcie, musiałyby zaistnieć 
dwa warunki: 1) aby robotnik zarabiał 
10 razy więcej, 2) aby państwo stać by
ło na rzucenie w ten długo-terminoWY kre
dyt 500 milionów funtów, tzn. pół biliona 
złotych, tzn. 10 razy więcej, niż wynosi 
nasz budżet. A przecież mówię tylko o jed
nym z kilkudziesięciu ośrodków budowni
ctwa mieszkalnego, jakie w Anglii się pła 
nuje i realizuje: 
Byłem, w fabrykach samolotów. Wi

działem „smoki" pasażerskie na 30 osób 
do lotów transoceanicznych na dalekie lą
dy, o szybkości 500 km na godz. Nazy
wają się Yorki, Tudory, Lancastery. 
Koszt takiego olbrzyma - 100.000 fun
tów. W jednej tylko fabryce wyproduko
wali ich po wojnie już 300 sztuk, tzn. za 
sumę 30 milionów funtów, czyli znów pra
wie za sumę naszego budżetu państwowe
go. Co tydzień wychodzi gotowy jeden ta
ki smok, aby zacząć krążyć nad 2/5 kuli 
ziemskiej w angielskim posiadaniu. Przed 
półtora wiekiem bez nich Anglia trzymała 
w ręku dalekie lądy. Dziś koszt szybkości 
i ilość tych Yorków i Tudorów jest wido
mym symbolem postępu w światowym 
tempie produkcji i obrotów handlowych, 
widomym symbolem zaawansowanego pa
nowania epoki przemysłowej. A przecież w 
sytuacji angielskiej jeszcze to mało. Sta
ny Zjednoczone przewyższyły ją w lotni
ctwie. Okrętów posiadają dziś tyle ile An
glia i inne państwa razem wzięte. Stąd 
podczas wojny nowe straty, jakie poniosła 
Anglia w terytoriach i bazach dla okrętów 
i samolotów na rzecz Stanów Zjednoczo
nych, stąd dalsze zagrożenie dla jej po
siadłości, a to znaczy dla tych zawrotnych 
sum obrotów i zysków, a to znaczy dl'a 
dotychczasowego o nie krótkiej tradycji 
standartu życiowego Anglika. Oglądałem 
fabryki samochodów, skąd 150 sztuk WY
rzuca się co tydzień na rynek. Fabryka 
jest w stanie produkąwać 300 na tydzień. 
Tempo zwolnił brak części materiałów, 
brak nawiązanych po wojnie wszystkich 
koniecznych umów importowych. Rocznie 
fabryka daje 7000 samochodów. Kosztują 
drogo - 500 funtów (pół miliona zł.). 
Byłem w fabryce miar i wag. Przypom

nij sobie wagę w naszym małym miastecz
ku. Gdyby nie przepis, kusiłby się o jej 
zrobienie pokątny blacharz i ślusarz. Ta
kie nic. Tu wypada zmienić krajowy po
gląd. Są wagi od „elektronów" niemal i są 
od pociągów i okrętów. Mechanizmy. Wie
le serii a z każdej tyle sztuk, żeby opa
nować rynek naszego miasteczka i w dale
kich Indiach. 12 km kwadratowych zaj
muje kilkadziesiąt hal tej" fabryki. Małe 
miasto. W przekroju: przemysł hutniczy, 
drzewny, chemiczny, stolarnie, hydraulika, 
wyrób części metalowych, cięcie i drążenie 
blach różnej grubości, wiertarki, obrabiar
ki, lakiernictwo, kreślarstwo, sztab inży
nierów, tysiące robotników - a to tylko 
idzie o„. wagę. 

... .•. 
Jak sobie dać radę z gigantomachią 

.dczb angielskich, wyrażających ilości to
warów, maszyn, urządzeń, kosztów, obro
tów handlowych i zysków? Co sądzić z 
zestawienia tamtych i naszych liczb? Czy 
nie jest przysłowiową pracowitość nasze
go chłopa? Czy nie zdzierał się nasz nau
czyciel? Nie zajeździł na śmierć nasz do
któr na prowincji? Czy setki tysięcy bez
robotnych nie mówiły o wielkim WYSiłku 
tych, którzy pozostali w warsztatach pod 
nieustannym zagrożeniem wyrzucenia na 
bruk? A jakie summa summarum osiąg
nięcia, jaki majątek narodowy, jaki do
chód społeczny, jakie zarobki, jaka stopa 
życiowa? Polscy żołnierze, którzy walczy
li na Zachodzie, mówią przez zęby: „Trzy 
wieki spokoju. Czy w tym czasie zaznali 
Anglicy wojny, okupacji, zaboru na wy
spie?" To prawda, ale ona nie tłumaczy 
nawet w części tych liczb. Dopowiadają: 
„No, cóż, kolonie, oceany". I to prawda. 
I to znaczy wiele, może nawet wszystko, 
ale w jakim wypadku? Kiedyś papież dzie-

. lił nieznaną bliżej kulę ziemską między 
Hiszpanię i Portugalię. Na dalekie lądy 
sięgnęła Francja i Holandia. Mieć a za
chować i mnożyć zyski to różne zgoła U

miejętności. Wymknął się świat z rąk wie
lu państw, Anglia do dzisiaj trzyma w 
garści potężny jego kawał, choć coraz 
słabiej. Stany Zjednoczone do niedawna 
nie miały żadnych ·dalekich lądów, a prze
cież ostatnią poważną przewagę pozycji 
ekonomicznej Anglii nad Stanami Zjedno-

,.w 

czonymi odnieść trzeba do połowy wie
ku XIX, do epoki Królowej Wiktorii, do 
czasów Dickensa. W końcu wieku XIX da
je się już zauważyć mała przewyżka na 
korzyść Ameryki. Po tej wojnie Stany 
Zjednoczone mają 3 razy większą ilość 
ludności i spławu żelaza, półtora raza wię
cej wydobywają węgla, 4 razy większą 
produkcję elektroenergii i przeszło 10 ra
zy Większy dochód narodowy. 
Wróćmy do angielskich liczb w porów

naniu z naszymi. Wskazują one, w przeci
wieństwie do Polski, na kraj bardzo za
awansowany V( cywilizacji technicznej, na 
kraj o stuletniej tradycji narodu przemy
słowego. Tyle razy u nas bogactwo i po
tęgę Anglii przypisywało się jej parla
mentarnemu ustrojowi, warto byłoby wre
szcie przypisać ją temu, z czego one na
prawdę pochodzą: wyższej organizacji 
ekonomic:itnej opartej o powszechnie zme
chanizowaną, fabryczną produkcję towa
rów i środków produkcji. 

... ... 
Liczby tylko do pewnych granic ozna

czają ilość, powyżej wskazują na inną ja_ 
kość. "Dlatego kolosalny wymiar cyfr an
gielskich nie może być porównywany z ni
skim wskaźnikiem naszych na płaszczyź_ 
nie bezwzględnego, ilościowego zestawie
nia. Gdybyśmy tak postępowali, dla impo
nującej różnicy nie byłoby żadnego logicz
nego wyjaśnienia. Musielibyśmy uciec się 
do wiary w zdolność narodu angielskiego do 
tworzenia cudów. I tak się nierzadko są
dziło u nas. Bywał to podziw, zamykający 
sobie zrozumienie przyczyn sukcesów tego, 
kto imponował. 
Gdybyśmy mieli pracować tak, jak pra

cowaliśmy, nie zbliżymy cyfr naszych o
siągnięć do cyfr angielskich. Trzeba pra
cować inaczej. Trzeba przejść do innej ja
kości, do rnnego systemu produkcji, a 
wówczas nasze wskaźniki na całym fron
cie pracy skoczą raptownie w górę. Ten 
inny system nie jest angielskim sekre
tem, choć niewątpiiwie Anglia pierwsza 
była w Europie jego inicjatorką. Na ocea
ny WYProwadził ją, jak wiele nowożytnych 
narodów, rok 1492, rok odkrycia Amery
ki. Użyć tych szlaków musiała już jednak 
inaczej, niż używały ją przed tysiąclecia
mi Chiny, Egipt, Grecja, Rzym, a nawet 
w okresie wojen krzyżowych Wenecja. Wy 
jazd Anglii na oceany poprzedzili: Gali
leusz, Kepler i Kopernik. Inne spojrzenie 
na kulę ziemską, na świat przyrody i ma
terii. Europejskiemu obejmowaniu dale
kich lądów towarzyszył rozwój nauk przy
rodniczych i ich praktyczne, techniczno
przemysłowe zastosowanie. Wartość tych 
lądów rosła i odsłaniała się proporcjonal
nie do nowych narzędzi i metod czerpania 
z nich bogactw. 
Jakże słusznie prof. Chałasiński zwraca 

uwagę na złożoną strukturę osobowości 
społecznej Józefa Conrada. Nie był on -
oficer marynarki angielski-ej na dalekich 
lądach - wierny tylko swoim akcjonariu
szom, był również wierny okrętowi. A to 
nie to samo. Pierwsza wierność odnosi się 
do ustroju kapitalistycznego, druga do.„ 
cywilizacji technicznej. Warto pod tym 
względem porównać Dickensa z Conra
dem. Pierwszy w połowie XIX wieku, dru
gi u jego końca. Pierwszy, kiedy Anglia 
przoduje światu, drugi kiedy wskaźniki 
produkcyjne Anglii i Ameryki już się 
zrównują. Pierwszy, kiedy przemysł nie 
nabrał jeszcze rozpędu, a opromieniała i 
wyprzedzała go wiara w demokrację mie
szczańską, drugi, kiedy Conrada, zbiega z 
kapitalistycznej demokracji Europy, po
przedził Verlain'e a gonił Gogin, wszyst
kich zaś oczekiwał kontrast cywilizacji 
przemysłowej z cywilizacją społeczeństw 
pierwotnvch. 

Dickens nie jest draśnięty pazurem in
dustrializmu, bo i skądże, za jego czasów, 
kiedy po drogach kursowały dyliżanse, a 
każdy trakt prowadził do oberży? W jego 
powieściach jest nastrój rewolucji burżua
zyjnej w jej ostatnim etapie, jeśli za 
pierwszy przyjąć czasy „okrągłych głów"' 
i radykalnego skrzydła „równościowców". 
Cała ta tradycja z przed wieków zbliżenia 
mieszczaństwa z ludem odżvwa na kartach 
książek Dickensa. W dzieciństwie rozczy
tywał się w powieściach historycznych. 
Był postępowcem, bo trzymał z gminem. 
Ale obraz świata jemu współczesnych mo
delował nie w przyszłość, modelował na 
wzorze przeszłości. Obieżyświaty, których 
spotyka pan Pickwick, to bracia Sowi
zdrzałów flandryjskich, co to na obiad ja
dali tłustości z kaparami, a sam pan 
Pickwick, wznowiony „okrągły łeb", sięga 
co chwila filantropijnie po książeczkę cze
kową. Jakby w Dreuglowski obrazek o
byczajowy, obrazek średniowiecznego kier
maszu wtłoczono bohaterów rewolucji bur
żuazyjnej. Najwięcej szczęśliwego hałasu 
wnosi tu ten, kto miał się na tym sojuszu 
najbardziej zawieść - lud. Dickens zawie
rzył liberalizmowi, historia odebrała wia
rę w jego nadzieje. Inaczej było z Conra
dem. Industrializm przez następne pół wie
ku szeroko · sie rozorzestrzenił i wzrósł. 

I E S" 

Dzieje Conrada-marynarza wpisane są w 
ten okres industrializmu, który zadecydo
wał o współczesnej cywilizacji świata. 
I nie jest to paradoksem, że Dickens uwi
jający się z panem Pickwickiem pod Lon
dynem dalszy był od wyobrażenia sobie 
przyszłości Anglii, niż na okręgach świa
ta zagubiony kapitan statku, Conrad. 

Drogi przyjac\elu, kogo byś zalecił mło
dzieży wiejskiej ? Dickensa czy Conrada? 
Oczywiście, Conrada! Wydaje mi się, jak
bym słyszał Twoje argumenty. W dale
kim, fantastycznym nieomal świecie, gdzie 
króluje przyroda bujniejsza i agresywniej
sza, niż u nas na wsi, z czym zdecydowa
liby się nasi wiejscy czytelnicy być soli
darni ? Z naturą czy z okrętem? Czy na 
tej scenie powtórzyliby: „Za wszystko 
Bogu dziękujesz, sobie nic nie przypisu
jesz" - czy też Conradowską dewizę: 
„Czyń lub giń"? Czy nie dostrzegliby, że 
te lekarstwa, te narzędzia rozmaite, przy_ 
wiezione na okręcie, rozstrzygają tam o 
życiu, o lepszym, o europejskim życiu? 
Czy ten okręt u brzegów dalekich lądów 
nie otworzyłby im oczu na możliwość 
dalszych rynków zbytu? Przecież całą na
szą ambicją na najbliższe lata jest, aby 
masy chłopskie poczuły się tak w powie
cie, jak się czują chłopi we wsi. Pomyśl 
- (to Twoje słowa) - od wsi do powia
tu! Chłop, który potrafi objąć myślowo 
gospodarkę powiatu i radzić nad nią, jak 
dotąd u siebie na gospodarstwie! Jakież 
tam wówczas elementy nie wejdą w grę? 
Na miejsce chaosu szachownic, plan wią
zania w całość zbóż, hodowli, jarzyn, sa
downictwa, przetwórni fabryk, cukrowni, 
cegielni, młynów, tartaków. Wyobraź sobie 
tego rozmiaru samorząd rolniczy. Dojrzyj 
zawiązki branżowe, dla których ambicji i 
potrzeb państwo musiałobv śpieszyć z 
nadbudową krajową, czynić umoWY eks
portowe na zagraniczne rynki. Dla mas 
chłopskich, patrzących z krawędzi powia
tu, Conrad przestałby być powieściopisa
rzem, a stałby się ZWYczajnym maklerem 
światOWYt:h rynków. I oto nam idzie, aby 
okręt Cónrada u dalekich lądów młodzież 
chłopska wzięła na serio. Aby on przycią
gał jej wyobraźnię, jak magnes, aby te 
odległości, przestały być dla niej fanta
styczne. Nacelowana na nie realnie, wy
obraź sobie, jak będzie organizować rolni
ctwo, jak wiązać się z przemysłem, jak 
według giełdy cen wybierać rynki zbytu, 
jak się na nie nastawiać i walczyć o ich 
zdobycie i utrzymanie? 

* Od stu pięćdziesięciu lat każde następne 
pokolenie Anglików porusza się w coraz 
bogatszym garniturze urządzeń technicz
nych, w coraz bardziej skomplikowanych 
fabrykach i zakładach pracy. Wystarczy 
się przyjrzeć architekturze miast, aby od
tworzyć sobie historię narastających eta
pów. To tylko niektórzy nasi naiwni ludow· 
cy uważają, że chata nie zabija w nas czło
wieka, ale zabija go kamienica„ Widok ja
ki nastręczają miasta angielskie mówi o 
czymś zgoła przeciwnym. Od budowli z XI 
wieku posuwamy się do architektury - o 2 
stulecia późniejszej, potem o wiek, potem 
o pół, a wreszcie cały XIX wiek stoi przed 
nami jak na dłoni. Daty biegną najpierw 
co 30 lat, potem wyróżnić można każde na· 
stępne 20-lecie, 10-cio i 5-cio lecie „Czyń 
albo zgiń!" oto dewiza. Przez te domy 
płynie wartki 11urt historii choć wolniejszy 
od amerykańskich rekordów przebudowy· 
wania się. Czy w galerii tych domów wy
raża się ubóstwo duchowe człowieka, czy 
przeciwnie - rosnące bogactwo duchowe, 
jego energia coraz to lepiej się organizują
ca? Mam w pamięci drugi kontr-argument: 
standaryzacja, ten owoc techniki przemy
słowej? Oczywi-ście ! Tylko dlaczego to 
standart został przypisany miastom i indu
strializacji? Cóż z tego, że oglądam tu całe 
ulice, całe dzielnice domów tego samego 
modelu. A na wsi nie ma standartu? Cha· 
łupa do cł).ałupy nie podobna? Co innego 
wewnątrz? A w Galicji do lal 80-tych stan
dart drewnianych pługów? A standart wie
dzy wyłącznie religijnej ? A jeśli w r. 1938 
mieliśmy na 20 milionów chłopów wszyst
kiego 10 tysięcy po maturze to jakiż to był 
standart? W ttm rzecz. Od standartów nie 
da się uciec społeczeństwu, ale jest obo
wiązek wyzwalać się z gorszych standar
tów na rzecz lepszych. 

Kiedy zwiedzałem domki dla robotników, 
byłem szczerze zachwycony: niechby nam 
pisarzom takie domki sprezentowano! Cie
kawił mnie każdy szczegół, rozmarzałem 
się przez długie minuty w każdym pokoju, 
ale urzędnicy angielscy, którzy już nie je
dną wycieczkę obwozili po tych domkach, 
jeszcze w pół godziny po naszym zejściu 
do samochodów, latali z pięterka na parter, 
gmerali w kuchni i dysputowali zawzięcie. 

Przyjacielu, wiesz, jakich mam opozycjo
nistów. Oni mówią o kulcie rodziny chłop
skiej, ale jak jest w chałupie, tej instytucji 
rodziny? Na jakim ona planie? Tu w An
glii na pierwszym. Tylko bez cudów. To 
znaczy, że Bóg się rodzi nie 'byle gdzie. Bóg 
się rodzi tam, gdzie łazienka i fotele. To 
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jest ich ambicją. Możnaby pytać od kiedy? 
Od stu lat? Ale już w XVII wieku są domY, 
chłopskie - piętrowe. Idea wygody i kom• 
fortu rodzinnego to nie wyraz gnuśności, 
to w Anglii motor postępu technicznego, 
wydajniejszej produkcji. I nie pole, nie zie
mia będzie nas chłopów mobilizować. W 
służbie ziemi my wegetujemy. To dom, to 
szczęście rodziny może wymusić na nas cu
da na polu! 

Na wielkiej wystawie „Co Anglia może 
zrobić", 30 tys. ludzi dziennie. Kolejki są 
tak długie, że na wystawę wchodzi się z re
guły po paru godzinach czekania. Anglicy 
oglądają towary, które idą na eksport. 
Wielka Brytania musi podwoić eksport, je
żeli chce wwozić taką ilość surowca i żyw
ności jak przed wojną. Chce - zn~czy to 
- musi. O tym przekonywują tłumy zwie
dzających. Co innego poczekać, a co inne
go nie mieć wcale. Anglicy oglądaj~ na 
wysta~ie upragnione rzeczy codziennej po
trzeby, z którymi muszą się teraz rozstać, 
aby je znów dopiero w przyszłości osiąg· 
nąć. Cały naród uczestniczy w walce o ryn
ki zbytu. Dlaczego? Bo jest długoletnim 
wychowankiem niezliczonej ilości instytu
cyj industrializmu. Fabryki, domy handlo· 
we, banki, sklepy, kolejki podziemne, wszy
stkie środki lokomocji, asfaltowe szosy; 
przecinające wsie to są te instytucje cywi
lizacji technicznej. Każdy Anglik pozosta• 
je pod bezpośrednim wpływem kilkudzie
sięciu z nich, dlatego nie .chce spaść ze 
standartu życiowego, jaki naród już osiąg
nął. Dlatego biegnie zobaczyć co angielski 
przemysł wyprodukował, mimo, iż wie, że 
przecież nie dla niego, choć on sam w tej 
produkcji zdwajał wysiłek. 

Drogi Przyjacielu, przypominasz sobie 
po 20-tym roku „Piasta" - politykę „dro
giego chleba"? Politykę zachłanności za~ 
możnego włościaństwa. Chciało ono znie.., 
sienia ceł przywozoWYCh dla tańszych fa• 
brykatów zagranicznych. Co w skutkach 
unicestwiłoby nasz przemysł i postawiło 
przed widmem głodu masy wiejskie, dla 
których tani chleb nie mniej jest ważny, 
jak dla robotnika. 

W tym porównaniu zawiera się odpo
wiedź na dręczące pytanie : dlaczego jest 
taka straszliwa dysproporcja pomiędzy na· 
szym majątkiem narodowym a angielskim, 
pomiędzy naszym dochodem społecznym i 
naszą stopą życiową a w Anglii? 

My byliśmy do wojny w swej narodowej 
postawie wciąż nie związani z cywilizacją 
techniczną. Dramat chłopski ostatnich lat 
między wojennych szczególnej nabierał 
ostrości. Historia i warunki naszego byto
wania tłumaczą naszą obojętność, niezrozu
mienie a nawet obronę przed industrializ
mem, a równocześnie każdy akt choćby tył· 
ko obojętności był tragicznie wymierzonym 
ciosem przeciwko nam samym, więcej, był 
wymierzony przeciwko narodowi, któregoś
my nie nauczyli kochać i bronić własnym 
życiem na polach bitew, a nie wiedzieliśmy: 
jak budować, jak umacniać jego suweren· 
ność w czasach pokoju. Rozpiętość przyto
czonych liczb, ona zagraża suwerenności. 
A do zmniejszenia tej rozpiętości niema 
innej drogi, jak ta przed którą wzdragał 
się ~iećko, a która nie budzi w żadnym 
Angliku ani cienia wahania, ani cienia wąt· 
pliwości. ... ... 

Stany Zjednoczone prześcignęły Anglię 
w rozwoju ekonomicznym z dwóch głów
nych powodów: 1) Wstąpiły na drogę in• 
dustrializacji o wiele później, nie były dla
tego obciążone starą techniką, 2) przez 
długi okres cierpiały na brak rąk robo
czych i wysokie ceny płac, był to dostate
czny bodziec w rozwoju kapitalistycznym 
„do zastosowania bardziej skomplikowa
nych, doskonalszych maszyn". 

W tej chwili Anglia przechodzi nowy 
kryzys. Koszta wojny, jako nie najlepszego 
tym razem dla niej interesu - wynoszą 
około 8 miliardów funtów. Te straty ode
brały jej możliwość konkurowania ze Sta· 
nami w eksporcie kapitałów. Jest koniecz
ny nawrót do handlu samymi towarami, 
bez torowania sobie dla nich drogi inwe
stycjami kapitałowymi. 

W okresie imperialnym rozbudowała An· 
glia aparat produkcyjny. Jest on teraz jej 
ostatnią szansą ale nie nadającą się w peł
ni wykorzystać. Pojemność gotowego apa
ratu jest większa od ilości możliwych rąk 
roboczych. Tak olbrzymi aparat, a w wielu 
dziedzinach bardzo przestarzały, (kopalnie, 
fabryki samochodów) nie może być uno
wocześniony, tzn. przystosowany do mniej
szego rynku robotniczego z braku kapita
łów inwestycyjnych. Dlatego wiele z cyfr 
które mi wyliczano, nie będą osiągnięte. w~ 
wszystkich fabrykach niedostatek pracow· 
ników. W przemyśle węglowym brak 
100.000 górników. Ujawnia się społeczno
moralna sprzeczność pomiędzy wiernością 
A?glik~ . dla cywiliza~ji przemysłowej, a 
w~ernosc1ą d~ nawykow kapitalistycznych. 
Pierwsza kaze produkować, druga każe 
wybierać pracę, targować się, nie śpieszy6. 
Ministerstwa i wielkie przedsiębiorstwa 
ścią.gają Anglika reklamami. trafią.ia dG 
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jego zmysłu interesu. Ale właśnie te re
klamy są świadectwem faktycznego stanu 
nazbyt niskich ofert, aby sam . bussines 
mógł zmobilizować do pracy, do wysiłku 
w krytycznym niewątpliwie dla Anglii mo
mencie. 

milionów ton) da 600 tysięcy ton benzyny, 
co pokryje z nadwyżką nasze zapotrzebo
wania. Czy ta wiadomość nie pozostaje w 
związku z życ:. _ ·n spółdzielczości wiejskiej_? 

Widzisz, sam się zapalasz i z przeczenia 
przechodzisz do . . . propagandy postępu 
technicznego. Oczywiście to jest na::;z naj· 
większy problem. W ustroju kapitalistycz
nym niepostrzeżenie prywatne kapitały 
włączały społeczeństwo w obrót mdustria
lizacii niezależnie od jego zgody czy nie. 
Wra~tało ono nieświadomie. Przed nami 
staje dziś obowiązek świadomego wtarg· 
nięcia w cywilizację techniczną. Wtargnąć 
musi cały mród. Bo tylko w tym postępi"e 
jedyna szansa naszego dobrobytu i naszej 
suwerenności. 

Zróbmy, Drogi T'r:yjacielu, porównaw
czy bilans s,__:::>.:::. U nas dziedziczymy stan 
nadmiaru rąk roboczych, ale nie dziedziczy
my ustroju kapitalistycznego. Czy będą 
zatym obowiązvn · ~ n""~ Wa zachowania po
stępu technicznego? Nie ,bo wprawdzie i
w nstroju kapitalistycznym ws::-3-::::::;y mogli 
b• ·ć z.aiPtcrc - ~ni postępem technicrnym, · 
ale kapibł nie był zainteresowany losem 
wszvstldch. Post~p dokonywał się w grani
cach interesów garści przedsiębiorców. Na
sze zaś r2formy wyznaczają planowa, uspo
łecznioną gospodarkę narodową. Granica 
interesów rozszerzyła ąię na cały naród. 
Plan gospodarczy wspiera się na refor
mach ,które unicestwiają możliwość sku
pienia kapitału w prywatnych rękach do 
takiej wysokości, jaka zagrażałaby orga
nizowaniu życia gospodarczego w sprzecz
ności z potrzebami mas narodu, jaka za
grażałaby równomiernemu rozłożeniu do
_chodu społecznego. Jest nowa w naszej hi
storii sytuacja. Da się ją określić tak: te
raz każdy obywatel jest bezpośrednio zain
teresowany w powiększeniu majątku naro
dowego. 

Coventry, drugorzę~ne miasto angielskie, częsc10wo zniszczone wskutek . 
bombardowania, będzie odbudowane za sumę równą budżetowi państwa pol
skiego. Tak wyglądają peryferia - nawet nie przedmieście, a droga dojaz-

Jest więc tak, ie nie możemy czekać na 
wpływ samego działania procesów gospo
darczych, musimy nowym wychowaniem 
do nich zbliżać. A wiadomości, które poda
łeś tytułem przykładu, jeśli dojdą do te
renu, rozgrzane zapałem, nie bój się, będzie 
odzew nie uczniów, ale działaczy, którzy w 
perspektywie naszych generalnych możli
wości gospodarczych podejmą nowe prace 
lokalne, i rozwiną się takie formy samorzą
du gospodarczego, jakich stara tradycja 
nie przewidywała. Nie separujące się i 

dowa, wiodąca ze · wsi, - a więc c:i:.ęść miasta stosunkowo zaniedbana. 

Rzeczą najbardziej wymagającą spopu
laryzowania staje się wiedza o ekonomii 
narodu. Najgrubsze zagadnienia gospodar-

Stanisław Piętak 

cze: eksport, import, hierarchia w pFoduk
cji przemysłowej, drogi rolnictwa, osiąg
nięcia spółdzielczości, powinny być tak 
trwale ulokowane w świadomości jak ele
~arz. Wiem żebyś mi w tym miejscu 
przerwał. Bo zanominam o różnicy: w An
glii od stu lat wszyscy myślą kategoriami 
cywilizacji przemysłowej, my stajemy do
piero na jej progu. Jak rozentuzjazmować 
młodzież wiejską do informacji takiej np.: 
Na Ziemiach Odzyskanych w ciągu planu 

trzyletnb; o osiągniemy 70 °/o nawozów 
sztucznych. Co to znaczy? Znaczy, że w 
stosunku do vosiadanego okręgu Chorzow
skiego (30 °/o) przybędzie nam nowych 
70 °/o. Czy to jest tylko wiadomość, czy 
hasło do mobilizacji planowania rolniczego 
o nowych perspektywach. Czy to jest tyl
ko wiadomość, że pod Szczecinem urucha
miamy fabrvkę benzyny syntetycznej, któ
ra przy przeróbce 3 milionów ton węgla 
rocznie (a wydobywamy w tym roku 46 

prowincjonalnie zamykające, przeciwnie, 
będą się włączać w procesy ogólna-krajo
we, będą dynamizować c·entralną odbudo
wą aparatu produkcyjnego. Przecież Ty to 
robisz! 

Jan Aleksander Król. 

PARTYZANT I DZIEWCZYNA*l 
CZ~ść V. 

I. 

Niemcy utrzymali się na Sanie pod Sandomierzem --
i front, który giął się, łamał, jak rzęka płynął co dnia, 
nagle runął. Przyszły nad Wisłę junkrów pułki świeże 
i bitwa w huku, w tętencie wstała krwawa od ognia. 

Sędziszów żył z godzinę w wolności, lecz wieczór naraz 
runęły nań pociski, jakby z tysiąca dział bliskich. 
Pożary poniosły się - płacz. jęk bił... Łuna, jak mara, 
pełżła. Liście, kwiaty, owoce więdły w dymie śliskim. 

Rosjan było nie wielu, cofnęli się zaraz w lasy -
i oto Niemcy nazajutrz wracali znowu z rana. 
Szła piechota, jechały czołgi, we wsi jak pstre pasy 
wiły się zrudziałe drogi, szkielety domów raną 
zdawały się być oczom. Tu - człowiek, tam pies spoczJ ~ 
z rozdartym brzuchem i muchy jed7.ą zczerniałe mięso. 
Przed kościołem leżała wciąż dziewczyna jeszcze żywa. 
Omijały ją konie Niemców, krwi ślady z lękiem węsząc. 

Il. 
Front przesunął się pięć kilometrów W · głąb czarnych lasów. 
Nacichlo - i naród mógł policzyć swoich zabitych 
i rannych. Zginął Stach Kania, Kozdęba, Piotr Wolasów. 
Dziadkowi Cibie urwało dłoń, zraniło twarz. 

III. 
W ów wieczór zginęła i matka Marysi, Dorota 
stara .. Był to pierwszy sierpnia, pomrok niebieski, cudny. 
Marysia kryła się, bo pociski biegły z łoskotem 
czerwone. Wybuch raz po raz na sl<.raju wsi dudnił. 
Matka spojrzała w niebo, lecz zdjęło ją przerażenie 

i poczęła biec, opędzając się w grozie rękami. 
Leciała, leciała i od kuli upadła na ziemię. 
'Ac;h, zadrżeli pod jej rozdzierającymi krzykami. 

Gdy przyszli Im niej, zerwawszy się z ziemi - żyła jeszcze 
· i majaczyła o synu, co w Anglii walczył pono. 

Jednak jej oczy spełzłe zastygły szklisto na wietrze, 
tak jakby wciąż dziwiły się .podniebnym, strasznym lotom. 

IV. 
Na trzeci dzień Marysia i ojciec załadowal~ 
na wóz trumnę i wśród słońca powlekli się przed siebie. 
Nikt nie szedł za Zmarłą, tedy i wiatr smutnie sie źalił 
i mon<itonną muzyką ulatywał po niebie. 
Wykopali .e:rób i na spoczynek złożyli ciało. 

Potem zaś w ciszy jęli trumnę przysypywać piaskiem. 
Pracowali tak ofiarnie może z godzinę całą. 
Wrony, czując trupa, kołowały nad nimi z wrzp.skiem. 

V. 
Cztery dni trwała bitwa w lasach, lecz naraz 
znów czołgi rosyjskie wjechały na oola 
sędziowskie, z nimi gromadka wojska szara. 
I teraz bój wybuchł nad rzeczką, gdzie topolf' 
rosły, a tor kolejowy skręcał na zachód. 
Już w nocy część wsi z dworem zdobyli Rosjanie. 
Jednak Niemcy utrzymali wzgórze i trochę 
domów przy nim. Nie uległ ten stan dwa dni zmianie. 

VI. 
Dom Kowalskich i rzeczka były w rosyjskich 
rękach. Posypał się na nie ogień piekielny 
dział wszelkie.e:o kaliibru. Z jabłoni, śliw niskich 
zostały tylko widma w dali. Łan lucerny, 
który rósł obok, poryty był, jak po ziemi . 
trzęsieniu. Niemcy szli do ataku. Kwik, denie 
koni słychać było. Czołgi łbami ciężkimi 
wychodziły, tłamsząc płacz ludzki i jęczenie. 
W świetle księżyca bój wyglądał tak upiornie. 
Zdawało się, że pola płaczą, las - nie ludzie. 
Gwiazdy spadały, urągając tylka wojnie. 
Trawy, kwiaty, liście zdołały wszędzie zrudzieć. 

*) Patrz początek: „Wieś" Nr Nr 41 (69),42 (70), 43 _ (71)~ 

VII. 
Domostwo Marysi stało jeszcze bez ciosu. 
Wioska wyludniła się, ludzie w lasy uszli. 
W piwnicy ciemnej Marssia. leżała bosą, 
nasłuchując grzmotu strzałów w wilgotnej głu~y. 
Ojciec jej wciąż jeszcze chodził po dworze. 
Nawet głowy nie schylał, choć świstały kule. 
Lis Bartek też na obejsciu o każdej porze 
coś robił - niósł wodę, poprawłał pszczołom ule. 
Niekiedy, gay nacichało, było tak dziwnie. 
żołnierze rosyjscy grali na harmonii, gruszki 
jedli, żartowali z siebie, śmiejąc się silnie. 
Kot :obiegł nagle w pawim oku z grządek pietruszkl... 

VIII. 
Piątego sierpnia Niemcy przypuścili atak 
najciężsży z wzgórza. Kilkana5cie minut biły 
działa i naraz w wioskę rw·· ''l piechota . 
7.mierzch był dopiero i światło ieszcze się wiło.„ 

Już pierwsze strzały były celne. padły w stajnię,, 
tuż obok, gdzie trwała, ledwie dysząc, Marysia. 
Kowalski, widząc pożar, wstał, płacząc błagalnie 
i wybiegł. W płomieniach chwiała się.- jego ' łysa 
głowa. Chciał ratować sprzęty, wlatywał w ogień„. 
Nie powrócił. ściany i dach runęły z trzaskiem -
i tak szybko otwarło się pole w noc wrogie. 
Wieś, rzeczka płonęły. Ku nim szły cienie płaskie. 

/ lX. 
Marysia krzyknęła i za ojcem skoczyła 
ku stajni. Wybuch już w pieiwszej chwili pocisku 
na ścieżkę ją rzucił. Ziemia ją w lot okryła 
i przed śmiercią uratowała, jak kołyską. 
Widziała w mroku niebo nad sobą czerwone, 
ludzi mówiących. Nie wiedziała, co się dziejP. 
z nią jednak. Sanitarius.ze wzięli zemdlone 
ciało jej i ponieśli je przez dymu knieje ... 

EPILOG. 

I. 
Słoflce świeciło czyste i gałąź jabłoni 
wglądała przez olmo. Marysia w tę chwilę 
uniosła wzrok i nie słysząc wybuchów broni, 
powoli przypomniała sobie dni zawiłe„. 
W oknie stała sanitariuszka i kiwała 
ręką żołnierzom, co wsią spaloną jechali. 
Kudłate konie rżały, chmurka przeszła biała. 
Gęsi płynęły po strumieniu w siwej dali. 

II. 
- Dziecko!„. - szepnęła Marysia. Sanitariuszka 
w tej chwili klasnęła w dłoń i śmiejąc się jeszcze, 
przybieg;ła, kolebkę przysunęła do łóżka. 
Spało tam dziecko - u poduszki wzdychał świerszczyli:. 
Czuj_ąc łzy, ściśnięcie serca nagłe, Marysia 
słuchała jak nie o sobie opowiadania. 
Mówiono jej, że uszła śmierci, że bój za Wisłą 
już jest. Ona nie mogła strzymać w gardle łkania„. 

III. 
- Cóż - rodzice moi nie zyJą, dom spalony· -
ja sama na świecie! - zapłakała gwałtownie. 
- Kto wychowa tę dziecinę? . U szyb zasłony _ 
sanitariuszka uchyliła wtem i słowy 
łamanymi wzywała kogoś blisko na polu. 
- A to przecież wasz mąż jest tutaj!„. C'o ·wy chcecie'! 
Marysia nie słyszała już słów w ostrym bólu, 
krzyknęła, straciła pamięć nagle o świcie ... 

IV. 
Gdy się ocknęła, Jaś stał, patrząc w nią uważnie. 

Na twarzy chudej, pełnej bruzd znać było mękę 
przebytą. Serce zabiło w niej lekko, raźnie. 
Szepcząc .o dziecku. uniosła ku niemu rękę ... 

KON:Q!!C. 
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Inspekcja 
(Legenda o reformie rolnej-II) 

Gdy Pon Bóg wydoł dekret o reformie com. Tam slost~a dziedzica chodz.I kole 
rolnej, magnaC!i i ich obrońcy zacyini stras- dworu. ··Oble ręce w Jedwobnyk rękawic· 
nie nair.zykać i lamyntować, ze to wielgo kak ozłozyła, zeby Jo ludzie po nlik cało· 
nlesprawiedllwoś na ziemi sle stanie. Więc wali. No I całowali Jo wHyscy1 starzy, 
zJezdzali &le razym, ra<Wlli, a chłopów ba- młodzi, chłopi I baby, bo to prizeol!l „JaA
łamuclli róZIIlyimi plotkami. I nleldórzy nie pa1nl dzledzlcka". 
chłopi naprowde baranieli. - Juki, moze Swlęty splunył pogardliwie na tako pań
to I nie~prawiedlliwle - dumali - bo któz sko pyche 1 udoł sle w strone lasu. Tam 
to wldi.z.łał, zeby tak nieprawnie kirzywdzlć użroł jaiklgoA chttdygo, obs1irzępanygo chło· 
właścicieli? Jużci, jużci„. Tero.z panom od- pa, co '-ibleroł grzyby. Ale za1ledwle poru 
blerc>, a r>óźnli moze i nom i Bóg wie co znoloz, a tu leśnicy nadchodzi i poscuł na 
z higo mo,ze bąś 7 Nawet 1 1ksh;zo to potę- ni go 'p.sy. Złapały go, skąsały, okropnie, a 
piajł.> . „ leśnicy jesce popr.awił mu lagą. Lezoł bez 

Narzykan1a magna10w usły&oł Pon Bóg. dusy pore godzin, dopiero go ludi.zie zo
Znowu zawołał &włętygo Izydora I godo bocyli, przyjechali woz}fill i zawieźli do 
mu: - Sły~ys t111kl na Ziemi rwetes? Pan o- dochtora. 
wie stra~nle krtyco, ze lm sle krzywda dzle- z KaTniowk święty Izydor pose.d znowu 
je . .Słyse głosy, te chłopi majo doś ziemi, pod Kraków, obsed wszyćkie dwoiry, wró· 
ino sie nie umio tak dobrze gospodarzyć clł sie i zased do W!erzchowla. Tam sle 
jalk PalllO!Wie i nie wycyrpujo tyla z zliemi, dopiero pinzełmnał Jacy to nlktMzy pano· 
co oni. Idź no jesce r·<n na ziemie i zba- Wie. Tol•i dziedzic tego diworn bił bez llto· 
do1, co to c,i chłopi majo'? Byłeś juz roz ścl jaklgoś chło,pa. Blł, na śmi1erć bił. Lu
we dworze, zbedołeA sprawe między dwo· dzle sle przyglądall, ale sie boli bronić, bo 
rym I słiabri, a teroz zbados między dwO· t~n dzledizit po&trzellłby zero.z jakby sie 
rami t roLn1kaml. Obyjdż bądź któro oko- kto do nigo przystawił. 
lice. Ino w mig, bo ca-' upływo. 
Swięły lzydOT pośpiesył na ziemie. Trafił Swięty otrząsnył proch z nóg i pozegnoł 

urodzajno, podkrakowsko nizine. Posed w som roz na dwór hrabiego Potockiego 
w Kirzeszowicach. Obeź,roł pałac, wszyćkie przez Bębło ku Jerzmanowicom. Tam przy 
dobra w tym dworze 1 posed dali ku rzyce krakowskim gościńcu wsed na chwilke do 
Rudarwi·e. Tam se wsiod do łódki , płynie se pamiątkowy kaplicy, kaJ to le.ról Jan 5o
lcu Wiśle I o,zglądo sle wokoło. bicsk! słuchoł Msy &wlęły, gdy ze 'wymi 

- Pieikno, ur:odzajno nizina jakoby raj- wof ownicyml httfca~ni dązył na obronc 
ski ogród - d~irwi sie święty. - Tu cheba Wiednia. W kaplicy święty pomodlył sie 
ludziom dobrze. Tu kito by narzykoł na troche i posed do środka wsi, wyloz se na 
biede, to by juz śmiertłelny mioł gr.zych. . jjDębową" Gore" I oi.gląda sic po oko-

Zatrzymał łódke i wyloz na brżyg, by cy. 
sle lepi tymu przypairzyć. Wysed na wzgó- Cudnie, prześlicnie w około. Od północ-
rek i zdębioł ___ Bo w ty nizlnile, f ak no - zachodu podkrekowsko nizine zamy-
ino okiem sięgnąć ___ dwory ... same kafo wioski: 8ębło, Kawiory; Będkowice 
dwory„. Osady chłopskie po prottu ginyły I 5zklary. Tu juz tacyneJo sie !łarcyste pa
w mroku ozłozy,s.tyk lip w około pańskich górki, gęsto najeżone ślyrcącyml skałami. 
pałaców. Odtąd juz w s.trone Olkusza rlkaj ni ma 

ani fednyśo dworu. Na tyk pegórzyst}lk i 
Swięty zacon łicyć: Kir,zeNowiice, Siedlec, skAllst~k z'lemlak gospodairuJo ~mi chłopi. 

Pdsary, Rudaiwa, Zabierzów, Balice, Koby-

święty !Przyiglądo sle plłnle Ich osadom 
d procy. Pod pagórkami I skałami widz.i 
o.wzucone w nieładzie, niby kurniki -
chatki chłopskie. W Jerz.manowlcach, w 
Będkowicach, w Szklarach, w Racła.wlcaoh 
1! Czubrowlcach ludzie pra:wile ne cwoiro
kak cołgaitą sle w pole. A JAk pracuJo tam 
ciężko, zeby nad nimi nawet ptok zapła
koł. Tu chłopl•na wlez.le w pole moze dwie 
kupki gnoJu. Wywlf o batym nad wychu
dzonymi śkapskami, krzycy na nie, a one 
roz po roz upodajo na kolana; tam znowu 
Inny chłop zwozi tockami kupe kamieni 
co io powódź z góry mmiesła na zorane 
stajonko i zasypuje nimi na innym stajon
ku ogromny rów tyz powodzią wyrwany; 

- Pielmie tu i uroco Io mier.can i tury· 
stów - myśli se $więty - ale Io chłopów 
;takłęlo dziura. 

Swtęty Izydor zloz z Dębol\vef Góry I po· 
sed w strone Olkusza. Tam juz nie utroł 
takiich gór an~ sikał, ale za to lity piosek. 
Wita.radów, Osiek, Zedrman, Siniczno, 
Rabsztyn, Rodaki i wiele, wiele innyk 
wio1ek -· piochy, 11ame piochy„. A na tyk 
pioskak nikoj ni ma dworu, ino same 
chłop~kie osady. Tam dopiero nędza, ze 
pozo! sie Beże! Chatki niziutkie, ze na
wet mały człowiek musi sle schylać we 
drzwiak przy wejściu. Cieńkile ściany cha
tek Io ochrony przed zimnym ogacone 
igliwiem. 

Po piascys.tyik ugorak cy wśród jałowco

wygo lasu skub10· scednlasto trawe ubabra
ne w gnoju krówska, a najcęściej pobekujo 
bez1rasowe owce. 
święty przyglądo sie procy ludzki. Tu ja

koś babina grabi pod sosynk&ml Igliwie, 
tam zaś wycino chłop motyką wrzos na 
ściółke. Kajdzi zaś po piascysłym poletku 
drewniano brone ciąjnie bycek. Dwuletni 
abo moze nawet i starsy, ale Ja1kbyi go, 
deku, chycił za ogon, to byś go o rot na 
plecy za!T'z.uclł, 

Nr 44 (71~ 

_ ,_ Nic ·cWiwnygo - myśli se Swięły -
bo wlelez 1Tazy to bydle musi o głodtie 
<:1ą9nąć naładow8'ny wóz ze słomą na pa
sze sobie z pod11«"aiko:wskich dworów. Cier
pi tu nie ino człowiek, ale i bydle. Chłop 
orze nim i nuci w głębokim smutku gorz 
ko, pr>zysłowiowo piosynke: 

„Oj, liche to, liche, te piascyste kraje, 
Korzec wsiejes, kope zbierzes, 

Kopa korzec da Je". 
Spod Olkusza święty Izydor wrócił sie 

i posed w sttone Ojcowa. Zaźroł tam do 
Groty Łokietka, obsed tyz zomck i stam
tąd posed na wschód. Przystanył przed 
palacym w 5mardzowilcach, bo 110 ogrom
nie zdziwił numer dworu: „ll dwór Czar
toryskich". 
Swięty &potkoł jakigoś pańskigo pachoł• 

ka i objawlo mu swoje zdziwienie. A tam
t}'IIl odrtck dumnie: - Człowieku, to do· 
ptero cząstka dworów Czartoryskich. 

Swlęty westchnął głęboko I posed dali. 
Ozglądo sie wokoło po urodzajny okollcy. 
Ziemie tako sama f ak w podkrakowski nl
zl,nie. Lec na tyk zlemlak znowu... dwór 
przy dworze ... Mąro któro wlosika osiero
cono bez pana. Grębynice, Cianowice, 
5mardzowice, Czajowice, Januszowice, Mi
noga, Sciborzyce, Owcza.ty I wiele, wiele 
lnnyk. Wszędy ka.f noJlepse połacie z.Iem!, 
ozkrecylt sie magnaci I cyrplo z ni •karby. 

5pod Miechowa święty Izydor udoł sie 
ku Wiśle. Wsiod se do łódki i popłynył w 
kierunku Krakowa. Tam se jesce oźroł Wa 
we!, kościół Panny Ma,rll, Sukiennice, Flo
riańsko brame i posed do nieba. 

Pon Bóg go sle zaToz pyto, co tbadoł na 
ziemi. święty ozłozył przed Nim naryso· 
wano mape okolicy i różne zdjęcia foto
graficz.ne z grubymi panami, z pobitymi 
chłopami, z bosą biedotą ugi1nająco sie 
pod ciezorami kosyków i mieleł na ple
cak„ Z potirzaskanymi wozami na pagó
-J'llyłłyk polek .. Z chudym byckiem ciągną· 
cym drCWinlano brone po piosku ... 

Pon Bóg pooglądoł wszyćko, podumoł 
se nad tym i wyr.zek: 

- Od dzi11lcjsygo dnia poprzednio wyda· 
ny pr,zeze mnie dekret o reformie rolny 
wchodzi w ZYCIE. 

lany, Więckowice, Karniowi'ce, Bolechowi-
ce, Brzezie, Uja,zd, Tomaszowice, Módlnl- Seweryn Sk"laki 
ca, Wiier>zchowie i inne. Wszyćko, wuycko 
pańskie.„ 

Gorzkie prawdy 
ł 

Pomiędzy. dworsldmi obsarami, na pa
górkach cy na ubocu wiły ale wąskie pa
symka chłopskich poletek. Nlktóre syrse, 
ale w więksości - to kiseokl, ze ani tam 
wozym nie zawrócił, ani krowy na łańcu
chu nie uwi1ązoł, ani bronemi w ,poprzek 
nie zawlók. Ba, naiwet pono pies f &kby sle 
połozył w poprzek na takim poletku, to 
ogon miołby za miedzą sąsiada. 
.)więty zaroz sie domyśloł, że tu ludzie 

muso dorobiać na skromny tywot. Jedni 
w Krakowie we fabrykach, inni na kolei, 
ale nojwięcy to juz ludziska na tyik syto
ki'k pańskich polach sie mordowali. .Za 
osiemdziesiąt, a nawet za pięćdz.i~ląt gro
sy dziennie wsiąkoł chłopski pot w pllń8kQ 
~lemtie. 

Swięty rusył naiprzó.d pl'IZez te pańskie 
obsary. Pr.ty ~osie spotkoł ludzi z innyk, 
Hchs}lk okolic co śli do Kraikowa. Bosg 
biedok!i lazo ... na zgarbionyk plecak dtwi
!łajo cięzkie kosyki z borówkami. .. z o•la
flnią kwortą mlyka... z uchowanym kurtę· 
ciem ... z kwiotkaml... z mietłami.., z cho-I
ną... Co kto moze, dźwigo do miHta na 
jłlki gros na sól... na zopołki... na podo" 
tek. .. 

A ws~y.scy zadrośnie spoglądajo zamglo, 
nymi ocętami na te wokoło pań~kle do
bra. Z piersi hiedoków unoso się głębokie 
westchnienia. Bo wokoło HO•Y po h1.\u1k, 
kaj ino spożryć, skubio t.rowe stada hlriA · 
tyk, upasionyk krów dworskik. 

- Boże, Boże! tyla tu krów, a bh~d.tly 
elek to nawet jedny ni mo na cym ucho
wać ... ! - powtorzajo ludziska do siebie t 
ogromnym bólym w sercak.-Co tu krów .•• 
mlyka ... masła ... a biedok cęsto 1110 broda· 
te kozi~ko doi... 
święty pokiwał se głową I posed ku Kg

bylanom. Lezie se po!Irl&łU, dumo I &ni etc 
nie spostrzyg, ze wsed na prywatno dwur
sko drogę. Dopiero głos dzied1ziicki zbutl·!lł 
go z ty zadmny. 

_ Halo! halo! tu nie publlcg11a drogo I 
T~dy nie wolno chodzić! Wre)clC nołyth· 

miast! 
Psiska zawarcały groźnie, więc !wlęły 

wrócił ~e i septo se som do siebie: 
- Aha, toś to ty, jędzo, zastrzelyła swy

go męza, a.rtystę malarza za to, ze kochoł 
.sił'! w &łuGc, a fornali i robotników nie 
gnębil tak jak ty. 

Od Kobylain Swięt>'. eosed ku Karniowi· 

Zaczęło się od tego, że Pogan rzekomo 
brudti w ~woje gnU1zdo, a Bieniek chciał
by, aby naszego chłopa I wieś przedstawiać 
w iwietle, w jakim nie jest. Urodziłem się 
na w1i, żyłem na W&i do 1ze1nastego roku 
tycia, powędrowałem w hvlat, potem po 16 
latath znów p()IWt'óciłem na wieś i po prze
szło ćwierć Wicku jakie zmiany zastałem na 
mojej rodzonej wsi? 

Qa•wnleJ dla syna of ciec był ojcem, dziś 
nazywa się !lary. Dawniej córka szła na za
bawę czy tak zwaną muzykę tylko za po
i.woleniem rodziców, dziś nie tylko na za
bawę, ale co dni kilka wychod·t.i wieczora· 
mi, przychodzi o północy i póżniej i o ża. 

dne zezwolenie rodziców nie pyta a gdyby 
ją mattka zapytała, gdzie była, matkę skar
ci. Dawniej doiro·eły mężczyzna, rozmawia· 
jąc z kimś bez różnicy czy miał przed sobą 
podro11tka czy @łaniego, gdy kurzył papie
rusa. wyrywał go z u11t 1 nog11mi przydep· 
tal. Dtlś podtoEtek lat człernakie całkiem 
nórmalnle z po.~tawą i minł) dorosłego 
mężczyzny podchodzi do mnie 55 lat liczą
i:;cgo i chce przypalić, a Jo nie Wiem w ta. 
kim ratie co łlroblć, s111nemu sobie dać po 
pysku czy smarkaczowi, ale widzę, że jesz
cze starsi ode mnie dają mu przypalać a 
ctęsto i zakręcić. Dawniej wódkę piło w 
mojej W8i tylko pfz)' nadzwycu.1jnych oka
tf11ch - dziś pije ilę, aby piC a pić nie wie
diąc nawtt to 11lę plje. ~zeenttstoletni chło
piec Idzie na mutykę z butelką w kieszeni, 
prtez Gale noGe w domu go nie ma, ale oj· 
ca to wcale nie interesuje co robi i gdzie 
chodzi. 

Co więcej się :timleńlłt>. Chusteczki dziew. 
ctętmn tastąplły berety I ka1J)ehtsze. Kawa
lerizy noną krawały i kama1tze. Zostaw;łem 
no WAI błoto , za~tałem bruk. Wieś zostawi
łem bu tadrt t: j tJrearti.iai;ji i!połecz.nej, za
słł.lłem ~tta~ t)~Hlt>Wą i -01rk1utr1; choć do 
dziś jak jednych tak '1 drug!ch prawie ca
łym i jedynym zajęciem jest urządzanie za
baw z wielką lloir.lą bimbru, bo inaczej na 
tel !.J'Ołecz,ny dochodu nhi będllle. 

Gdy wieś upmzcMłem pued ćwierć wie
kiem, było na wsi cztery gazety, te domy 
do których gazety przychodziły, stały się 
prawie świetlicami. Szczególnie w zimie 
wieczorami schodzili się do nich sąsiedzi 
a Ido§ na gło!l ctyłtłł. Ody !llę na w~i fekaS 
książka znalazła , wędrowała przez całą 

wieś. Jeżeli PI'Zez wieś wedrował tak zwany 

tu „obraźnik" co nosił obrazy świętych i 
ksJąźki z kalend~rtamt, to zawste coś sprze 
dał. Uhiegłego roku sprowadziłem cztery 
kalendarze Związku Samopomocy Chłop
skiej, nie sprzedałem ani jednego. Opróct 
księdza, nauczyciela i mnie, nikt gazety nie 
prenumeruje. Jest niby śwJetHca , zarząd 
gminy nadsyła kilka gazet, ale nikt ich nie 
czyta, bo w świetlicy pustki, w miejscowej 
restauracji, gdzie do z.jedzenia n,le ma nic a 
do wypicia zawsze - każdego wieczoru do 
późna w nocy gwarno I ludno. 
Kłamałbym, gdybym napi1oł, te wenie 

gazet nie kupują. A jakże, kupuJą puy din.Iu 
targowym w Lipnk w poniedii1lałek t we 
czwartek. Kupi, rzuci na wóz pod nogi, lub 
zemnie i do kieucni włoży, ale już w dro
dze do domu drzę na paplero&y. 

Ja w oczach moich braci chłopów sąsla· 
dów jestem nawet głtlpl bo -0<płacam „Wieś" 
„Chłopi", „ Chłopską Gospodarkę", Chłop. 
ską Drogę··, Chłopską Prawdę", „Pny
jaźń", „życie i Wiedtę", „Głos Pracy", 
„Barykadę Wolności, „Trybunę Wolno· 
ści" , „Wolność", „Poradnik 09wiatowy", 
„Tydzień", „żołnierz Polaki" i „Gło11 l.u. 
du". Poza tym z Ameryki pnychodzi ml 
„Gwiazda Polarna" I „Głos Ludowy". 

Do powyższego jeszcze muszę dodać „No
wę Epokę", gdyż zapomniałem. Ponadto 
kupHem sobie „Ziemię Piastów", „Ziemię 

Jagiellonów", piękne dzieło wydawnildtwa 
I'nstytutu Zachodniego. 

Ja jestem nic nadzwyczajne!)o, chłgp jak 
i moi sąsiedzi , pracując codiieninic na 
swoich piętnastu morgach, tylko ie do hlJ 
„restauracji" wcale nie chodzę i mądrym 
się nie nazywam, tylko że moja potrzeba 
duchowa wymaga literatury i widtę ło. co· 
dziennie w życiu i w sprawach, że dlałeQo 
moi bracia w stosunkach ze sąllllldooni, w 
radzeniu sobie w pracy, mowie, itllu I ze• 
bawie są biedni, bardzo biedni dlMegu, 
że czwartej chociaż części tych pi&m 
nie mają, którą ja posiadam I wcalr 
nie czytają. 
Duński, szwedzki , amerykańikl „chłop'' 

gdy wiezie obornik na pole siedzi na nim 
i gazetę czyta. On Wie (!o mu dafe dochód 
a co się nie opłaca. W mojej wsi moi są 

siedzi wszystko robią bez ołówka, bo tak 
· rnblł 1eh t>Jtlec, do koścltlła Idą z rtałok 

nia. W kościele szeroko gęby otwierają 

gdy ksiądz z ambony powiada. Nie kłamcie, 

nie onukujcie, nie upijajcie, żyjcie w zgo• 
dzlc sąsiedzki ej, nie kłóćcie się i nie wyzy• 
wajcie i fałszywie nie przysięgajcie. Po nie ... 
szporach spotyka się kum z kumem. Wi· 
<Uleli tię ruoie mle~ląc temu, ale w przy• 
wltaczce wołają - sto lat ja1kem wos kumo. 
tirze wid.ział. Idą do restauracji a wieczorem 
każdy w swoją stronę wraca przy pomocy 
płotu a jak płotu zabraknie, jak nieboskie 
!tworzenie na ctJWorakath. 

Gdy odnajdzie jakąś chorobę w koniu 
&woim, 1przcdaje go, ale prawdę zatai, choć 
konia 1przed1Jc takle.mu Polakowi i kato· 
likowi jak I on. Różnym kłamstwom, huj· 
do.m 1 agitacji wsłectnej nadstawiają uszu 
i dalej językami te prawdziwe „telegramy'' 
nm1zą. Zwiqtek Samopo1mocy Chłopskiej, 
Jt1knś łpółdtlelnia, iw1€ltlka to próby skoł
c:hozowa1ńla nttśteJ wat-popierać nie trze· 
ha. Jakiś przyklejony plakat w naszej ws1, 
czy to jakiejś o'!"ganizacji politycznej, czy 
Qo&podarcio•kuHuralnej, lub z chęcią zorM 
ganitowania gromady dla dobra gromady 
lub w celu zorganizcwartla młodzieży, ta· 
Id plakat wisi tylko do zmroku. Jutro wi
dzicie eo podll:rtcgo w błocie. 

Nic z1natty to, .ie mot a wieś dzika. O nie. 
Młodzież I star!i ubi~raf4 się przy.z.woicic. 
Mówią sobie dzień dobry, . nie uchy!aj<)C 
tzap1kt. Podafemy 11oble ręce , dziś mamy 
elektry,kę w dumach a co klika domów ra· 
dlo gada na głM. I<slądz I nauczyciel mają 
wielkie poszanowa1nie. Zamożniejsi noszą 
~lę ,z „pańika" a powszechnie w tytule je. 
!lteśmy - pro~zę pana I panią . Słowem wy„ 
glądamy ładnie il gdyby ktfJś dolara w kie
szeni miał a cała wieś o tern wiedziała, mo. 
że u nai bez obawy ngcować. 

Jedno nlu gubi I jest kulą u nogi - je~ 
ite&my Jut 'ln~dny I rloskonali i dlatego tak 
biedni . Wid moJa jak I wiele innych tu 
w~I zaktHHerwowało ~ię w tej niby „dosko· 
nałości chł!J,p~kiej" . 

Je tom Ghłopłlm a WUy&Gy inni winni mł 
lllleA<: oddnw.tif I stfino>Wac bom chłopem i 
wlęcet nem · rtlt rtle p6łrleba. To właśnie u 
nas chłopó-W I w mojej wsi jest złem wici. 
kim, którego się strzec należy. 

Nie zawljajiny prawdy w bawełnę, o so• 
bie, wsi i chłopach niech chłopi piszą praw
dę, choć w oczy kole, ale sercu lżej i po 
rotum. dó głowy ~rędtt!J fll wieś przyJtltle. 
Bo bajką jeszcze jest, że „chłop potęgą jest 
l basta". 
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Z prawdziwego zdarzenia 
We dworze państwa U. od wcze&nego 

ranka rozpoczęło się gorączkowe przygoto. · 
we.nie do dzisiejszego a tak uroczy&tego 
dorocznego polowania. Pani U. wycilu~nę
ła z kosza kunsztowną porcelanę, rutawiiła 
kryształy w mleJscu najbardziej w!docm~, 
z.mieniła firanki, wdziała najelegantszą to· 
aletę francuską i żywo doprawiała. mieszan. 
kę kawy upominając służbę .teby broń Bo· 
że nie przypaliła Śimleta·nki. 

Kilkakrotnie z.wracała uwagę ke1nero1wl i 
przy tym nie szczędziła rad i wskazówek 
co do przyprawy bigosu. Bigos myśll.wskl 
to wyraz pańskości nie mówiąc o tradycji 
przestrzeganej od wi.eków przez dwory 
szlacheckie, trzeba więc dbać o jego orygi
nalność w dobor:.1:e artykułów, a nade 
W'_,zystko nie trzeba zapoonnieć o trzech 
liściach bobkowych. 

Jednocześnie pan U. konfe~01woł w sal! 
myśliwskiej z leśnymi, gajow~ml i gońca
mi, omawiaf qc tereny na dzisiejszy dzień 

polowania, troszcząc się o najdrobniejszy 
szcz gół, aby polowanie nabreło pań&kiej 

świetności, zręczności i 1teder dobrej orga· 
nlzacjl . . 

Po odprawie dworskiej myśliwskiej zeło· 
gi dał znak do cdejścia, zostawiając na ma
leńką rozmowę stan~go Gaf derę, którego 
we wsi obwał no królem polowania l Wil•r" 
tuozem w sztuce myśliwskiej z racji peW1J1e• 
go wyczynu, a mianowicie stary ten pocz. 
clwłec Idąc raz z dubeltówką na ramieniu 
- prawdopodobnie z kłusownictwa - to· 
baczył we wsi łba wśród kur I w.zywajęcę 
ratunku govpe>dynlę. Nie wicie myśl11c wy· 
palił z dubeltówki kładąc trupem lisa ł 
wszystkl kury. Go!podynl przestrzelił pód. 
nicę nie czyni c jef .todneJ przykrołci w 
ze rofonej kondygnacji Jej peuony. Od te· 
go i'&mlętnego czynu stary Gofdere w 1pra· 
woch tnyśllwaklch mlał pierwsze I o tatnJe 
słowo. Wśród myśllwych był ho·norowany 
a p. U. nnzywał go starym zacnym przyJe. 
clelem bez którego na polowanie nigdy nie 
wyru5tył. 

.Uziś p. U. nie posiadał się z radości wl· 
dząc Gajderę w dobrej myśliwskiej formie. 

- Polujemy jak zawsze - rzekł mrużąc 

porozumiewawczo prawym okiem. 

- Ono ta jakosi bedzie, cożby nie' -
dziarsko odrzekł Gajdera .. - Paml~tajcie -
zająć stanowisko z prawej strony obok 
mnie.-Bocem o tym zawdy tak jako w po
clertu jelit Ja·men ! - zapewnił GaJdera. 

Tymczasem na dziedziniec dworsld wfet· 
dżały dymiące pa.rą i parskające ochohtle 
Olłniste rumaki wioząc dostojnych go~ci i 
powiatu I okolic, wśród taproszonych nle 
brttkło najlc ~ych myśliwych, począw11zy 
od •łerosty a 1końciywszy na 'tarym. Gaf. 
derze. Prtyjc:;hali również panowie z są
siednich dworów. Doroczne wielkie polo· 
wanie. 

Ruch, kr.tyk, na,woływanla, myilłh\·'9kl IPO· 
ipiech i las. 

Laa okryty nieskalaną śnietrią bielą, 'W 

promicniech W5chodzącego ałońca walił W 

oczy bl1ukłom białych ogni, groził połęflłl} 
mrmm, Il zwarte drzewa panceuem śnld· 
nym złlrnyk 11 ły dojście do jego wnętria. 

Powierzchnia leżącego śniegu nn poln· 
nac:h była równa 1 · nlesłycha11le blał!!. Wo
koło nie było &ładu ludzkiego 1J11tnlertia. N11-
łura jak gdyby pragnęła s~o~no!cl. 

Myillwl zaabsorbowani poł0<wanie1n nie 
.t.wracall uwagi no cud natury i majc1łoty· 
cinq, prawic że !}roi.ną cl11zę zaimarłeso ln· 
u. Brocząc w śniegu na zboc1m góry ob· 
tawlll po~ycje wedłu!l pnepll<Jw m)'Allw· 

~kł ·ch, zllpU8ćlll p~y do lałU, rozłlsłnll goń. 
ców z tr~bemt l roz.pocięłl iabaiwę n!Cnnl· 
lą dla mle!zkat'tców le5nych. 

P. U. znając tajemnice terenów, iaf ął naj
lepsze stanowisko przy wylocie obsadzone. 

go kotła, ob<>k nieodstępny t01Warizysz 
Gaj dera. 

- No cót stary przyjacielu uda się polo· 
wll!nle '? - spytał p. U. Gajd ery, kontrolując 
starą odziedziczoną po przodkai:h dubel· 
t~kę. 

.....:... Wto wie cy ono ta bedzle tak Jako 
wyście wclelii? - mruknął Gajd era. 

- Die czego? - spytał za1niepo1kOJ01ny 
p. u. 

- No bo tego rumu w tef ka•w.le beło 
mało, p'l"ll.>Wle łelo klelo Je&t oma!ły we 
średe poplelcowom. Ono ta na polowanie 
trza mleć w sobie krew ozgrzanom, to 
sle ta pote st<rzelo, coiZ.by nie I - młclł się 

Gafdera za ryzyikowne skępstwo p. U. 
- Ależ zapewniam was przyjeclelu -

starał si~ zło naprawić p. P. - Jeśhl uda się 
polowanie, to wieczotl'em bigos ale Jaki bi· 
gos ! no a w rumle to was ch'yba utopię. 

- Tr.zaby to helo rumu wl>y ja sle w nim 
•ttop;ł ~ nie skr.fic;:ył bo 'N tej chwili krw 
ją<. racicami cud--iri blcl śnlezną wyp~.rtł .z 
l<isu i c:ljuszony ,1 lbrzym: d..:ik waląc pro
sto Ila p. U. 

- }E'tu! Mar'a - krzyknął - ratuJc:lc 
Gajd era. 

- Jut jeat ono po ratunku, leiy h&n I 
rzekł Gajdera, imicjąc się rado&nie do iwo· 
jtt dubelt6wki - ona ta paiokrew nle1le I 

P. U. patrzył na bryzgającego gorącą 
krwią d:ziika starając slę przy tym ukryć 

swoje niesłychane zdenerwowanie - ano 
przeraziłem się trochę, zresz..tą nic w tym 
dziwnego, przecież to nie pora na dziki, a 
ten Sobie ni Z tego Ul :tOWei?O W1J'&dł no 
mnie! 

- Żeć 1a nic w teim z.myślnego ni mas, bo 
laa lo dz1ików - mówił Gajdera - bo kie
by tak w;y1pod na wos w salonie to jaby sie 
aom zacudował. 

- Ano prawda, rację macie - mruczał 
uiwstydzony p. U. a naQle spytał - 5łu. 

chofc:ie f ek myślicie, ciy to honor zabić 
dx.lkft 7 
~ Prosem woa pleiknie Jak lo kogo, bo Io 

minie to rzec zwykło, a Io wos honor wiei• 
dlotny by Mł, kiedy bełl Awiat by się cu· 
doweł nłeu&tej~cy. 

- 5łuchlljole, t>O· ta•n101W!ł azybko p, U .• 
macie tu dwletcle tłolych i milc.M:le 1 nade· 
wuye.tko swojej ionile, anii sł01Wa ! Po c;hwl· 
li dodał - kobiety w~iystk1le lubią plotki. 

- Rozumie, 'l'(>.'illnt•le ! - ltn1'Uctał Gafd~. 
ra, chowając w zllnadrte pieniądze i ogltt• 
dając się w słrone w~I tę~kUWile. 

P. U. czyltl(prędzej umówionym sygnałem 
z.wołał myśliwych z pobliskich stainowi&k 
o_gnftljmajęc urocayście bohaierekie i nader 
cl~k!&we ulmiel'Conie dzika, a tymczasem~ 

1')'1n1Qt1m11m Gaf dllra J>OŚ>pletz.ń}'m kro• 
kilem uedł drogą do karcZ!lt1y, 11a1,>l't\1tZtij(lr. 
WłlY!~klch z,nt1<Jomych po drodze na moly 
potzę1tunek. 

Zdd~lenile tapro~.zoinych nie miało !'!rtl· 
11łc. ~kąd ta hoJno5ć? ~kl\d te pieniądz~? 
Pruciet w iyscy wledtlell, U Oajdeta ni· 
~dy grosiem nie łrf!Clł, tt> tet 1.1ettująoy wy· 
rat.nie umlepokojenl pytali o wytainlenll! _______________________________________________________ ..;., ____________ _ 

KAZIMIERZ BRANDYS 

MIASTO NIEPOKONANE 
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OPOWIESć: O WARSZAWIE GROZY I NADZIEI 

„NltJc/Jaj mnie natabnie to miasto dokladnq pamięcią ... 
aby tadn kłam two nil wyszlo ml spod pit'JM l nit! umnlej-
słylo Wil!lkó~Ci /rJgo praway". (l pm1dmewy autora) 
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tego tak bardzo miłego .zda,r.ten•ia. Gajdera 
milczał dość długo, aż wreszcie po roz. 
guaniu kościsk i języka po. cichu każdemu 
opowiedział co zaszło, prosząc, aby broń 
Boże to zdarzenie nie doszło do wiladorno· 
ści jego ślubnej małżonki. 

- Wiecie, wiecie - mówił Gajdera -
baby jaik baby, tako stworzona na to coby 
pleść nao,pa1k 1 fo zabił d1zlka, a tako ci prze
kręoi i porwie zek zabił maciore, a doresty 
pon pytali coby nlka nikomu nic, to ()no 
jacy ja wom godom. 

Zabawa wrzała w szybkim tempie, zapro
szeni nie tracili czasu na marne, to też W 

nies.pełna kilka godzin pieniądze zosiały 
ulokowane w kieszeni karczmarza. Sytuacja 
ta chwilowo zasępiła myśliwskie czoło sta.· 
rego Gajnery, jednak myśl szczęśliwa na 
ozas zaświtała do jego głowy, podniósł się 
szybko z ławy i pobieQł <lo dworu i tam 
prosił o naitychmiastorwc widzenie się z p. 
U. Pani U. przyjęła go wieke zdziwiona, a 
zaratem zaniepokojona jego przybyciem o 
tef porze. 
, - Co się atało - pytała? 

- Je nile -- rzekł niby obojętnie - tro-
che ono belo źle I . 

- Boże wielki nieszczęście - szeptała pa. 
ni słaniając się na fotel - czy może ranny~ 

- E co!ZbY ino ze Juz nie zyjc ! 
- O Bote wielki ! krzyczała - mój mąż 

nie tyje! 
- Ze clchoze pti.nil teiko&cle norcmino -

mówił sp '.>kotnle ClaJdcra - zeJ to nie pon 
was nie zyje ba dz.ik, bo go trafił w te kie 
lecloł na pana dziedzica. 

P. U. odetchnęła z ulgę. 
- Nie wiem Jak wa.m mam podtilęko· 

weć7 
- ZeJ ta dzle-kowae nie tru, bo ta z tego 

cłek nie wyzyfe I 
- Ach plenląd.ze to 9łupstwo, zorlenło· 

wała Mę pani \ pobiegła nybko do az;katuł.. 
kl, o tymczaaeitn GaJdere podzilwlał jej u· 
mlefętnołć życiową. 

- Wicie, wicie zeć ona tu nie tft!ko głu· 
pawo f llkt> Jt> myślał, zeć one ae tu w kat· 
dej rzecy da rade. 

Pani U. radośnie wręczyła Gajderze 200 
złotych, pny tym zapewniała (jo o dozgon· 
net wdzięoznoki i prosiła gorąco, że gdy
by kiedykolwiek był w potrzebie, niech 
przyjdzie jak do rodzonej matki. 

- Matko moja nie bełaby tako lekikomy~ 
i1'no coby 10 bodatco dawała myślał ci
cho Gofdera thowefqc w to sa!lno zanodMe 
plenif!d~e i pospiesznie celował do dnwi. 

Biesllldnlcy osie.i-oceni nagłym tini1konię
clem hojnego GttJdery, uJrzawuy go, t kr.zy~ 
kiem rzucili się na jego ko~matą pied ł 
żywo pytall o pr.zyctynt; nieobecności. 

- Ze kls woim, ka.tescle beł tak długo? 
lej wiecie lufo mi sic zaiwidziało dziedzica 
i tnyile se rzeke bedzie som stra~ny? niek
ze i pani jego pocierpi kondek, a dOtesłY 
trza beło je1ce co wyp.ic, Skoromy sie Spot
kali tak fajnie i młodo. 

Około półnoGy brocząc 'W 'niegu &Zedł 
Ga1fdera do domu uimiechałąc •ię jłlk ma„ 
łe dtiecko do bły3zczącyc:h is;kierek inież· 
nych I głt>ino rozprawiał sam z 11obą o 
Hczęśliwie spędz<>n}'lm dniiu, jednocześnie 

zaGhwycał się urokiem nocy księ~ycowej. 

Ono wlec-ie Allenie je•t na tern AWi€1;le, 
tj wlertt, illcnie. D.r..leń 11ni bo bid 11tęiliwy 
I noc: do i.na1ku slic:no. Ono wairce Afć na 
~Wiecie, ef Wdg,ra WtlrCO ! l)ttba mi też be• 
tliło reda! boby c:hłupom w nocy MWd;y 
rndel 

Dobrnąwszy do domu rafoo !llstukeł w 
kno nucąc głoino ploaookę. 

Otwone ml otwori kochane ko rnot a 

130 mi sie zwidziała ta gębu9ia tw.O<ja. 

Gajd~ra nie długo c.iekał na otwarcie 
drtWll. Kochanecka drz-wi O<tworz;yła tak 
energicznie, aż aię Gajdera zachwiał i w tef 
Ghwlłi 11padły nft nh:go gę5te razy MIH·ego 
mhrtll lu1 a 11 ust 11koi;;hammki'1 pł)'nęla ni• 
oty:m nłe dają~a się zahamować ławi1na nie
JHtrlatnenh1rnyGh, obeltywych słów. 

- Ty złokrew dziadow~ko, telos n·leatęA• 

eto narobił we w1i. Nic dgłć te Ghłop)' ba. 
b()tn f!lorki na głowa·k J>MZbIJeli boś lk 1pił 
do !imentu, toł Jtm:e wa dworie .&wady p1e· 
r0ń1klch nttroblł. D"Iedlllc pado, H to on 
z11bił dzika, a d11ledtlcike ~Ie pray IQf!IO, 1c 
tu twojo &prawa. Ty psiokruw Jlldntt iuuro· 
ce>ne ka dudkł coA w11l0n od dz1ttt.1lcow co'? 
Przesły bez cie za pare godzin i ndka z te;. 

Jan Bolesław Oióg 

Ścigany 
Tętni&l poleczki, skaczą walce 
i dr1&af ą łby i no1&i w puchach 
i tęczy grzyw czterdziestu koni ... 

Ten obraz chcą wam dobyć palce 
pod wieczór z wymienia harmonii. 

Może pod koniec bitw narodów 
krzyż mi łu młode ramię poda? 
Pod koniec ten niefcdno z was, 
gdy tylu wśród dymów nas padnie, 
w•pomni z zegarka cent ł pas 
rzemienny mój u klawiatury. 
Zaszumią groby, lasy, góry, 
uskoczy sobie i dolina 
i rybę strumyk stuknie na dnie, 

li nic to, mllł - cół za bł4d, 
żem niepodobny snom, a psu? 
,,Dobranoc" podam z kHcią bzu; 
do „chłopców'' niedaleko stąd, 
p()d damł4 rdin tre stal kaem\!. 

Czy nie ja to mówiłem 1 Hola. 
Gdzlet proste poczucie humoru? 
Gestapo? Kiedy to clę bolł, 
najlepiej łdtte do znachora. 

Str. ! 

Już nłe mruł, biedny chłopcze, powłek 
i nie pif strachu w dzłeti 1 w noc -
dobre lekarstwo: kula, nół, 
Schmeilser i Colt - I „znachor'' Kloc, 
m6f Boze, co za złoty człowiek 
w czaple z rółowych łun l zórz„. 

Dz1' f ak!e bliska wiosny meta 
wesoło w krew dę w1Zy1tk4 leJe. 
-Patrzcie, i oto ja, poeta 
idę z naganem przez miasteczka, 
ten sam na rynku 91~ tam łmlefe 
gębą umytą w tłnsłym .kuble, -
wiedźcid, rękawom dat dwa kołki, 
a byłby dziad na wróble. 

Lecz przecież chyba nowe stada 
praomiłych druhów z pól i wsi, 
smakując aorzki ptań rdeił, 
który-ro zostawił w wierazach mołc:h 
na cynamonie z bomb i krwi, 
nie. bfidą się fui niepokoić, 
żfl idą bez awiazdy pc>nad czołem. 

Oto fak chleb łamany &polem: 
bron, amunicja, wuy•tko jest, 

Kwiecień, 1041 

go Ms.nu. Ty złodu o Jedna l Tua bel() pl· 
niądze przynielć do domu bełabyk słowa 
nie pisłn, o ł11k poaiedt se teroz do tana 
na polu, bes wi~d~ioł jailrn trza lo baby 
mieć serce i poćciwioić. Ty blmbacu zatra• 
eony I 

Po 1koń0Aenh1 orocjl pDwitalntij wy11ło. 
MOMj prcc1 małionkę, Glljdera ll&ły•zał 
0nerg1~ne triutŚinlęc;le d.rzwitiml przed no· 
•fml 1'<> czym· tal)ainmvałłł imiertehta cl· 
zn. 1'nu1rtwlony I Alamany u&ladł na progu 

i 11aezął r~.1t1yAla~ nad prawmi1 fio1kl't11 I 
lud.tk>Ilh. 

- Tekom priecle chyba Pon ~ó~ nie 
§tworiył, boby !lę ws.tyd!lł za takt ;twór, 
ono mo !lełe w kuftCJ, a w ręeak teltle ~la
be j11k wl11łer. He deku, tmoie§ sy<:ko co 
wces! Palcem pl:>df!fłrt\~§ !11 einglel I dzik 
l~1y, 11 t~kio sceko l nll to ródy ttlmn. &wiat 
c:ołkllłtn tle lłrlfldzony, 11 1yclko na n1111 
chłQpskiie 111iescęście. 
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Jan Kobiela 

·Marchwiane refleksje 
1 środków chemicznych . do zwalcząnla 
szkodników w ogrodach. Ruch spółdziel
czy może za parę lat rozwiązać problem 
taniego jabłka. Dziś niestety mogą je na-

Bodźcem do uwag niżej wypowieazia
nych była wystawa spółdzielczości ogro
dniczej, którą Łódź może obecnie u siebie 
oglądać. 

Przypuszczam, że wystawa ta to dobry 
moment do „wyżołądkowanl a" się nad 
problemem odżywiania się narodu. 

Temat to za „płaski" według pi ę!modu
chów, trudno mu „wkupić" się na łamy pis:n 
społeczno - literackich, Jeży on po-niżej ich 
godności kulturowych rozważań . 5tcja oni 
na stanowi:-.ku, że czas i miejsce Jeptef po
święcić dyskusji nad bylejaką sztuką tea
tralną, żeby ją rafować i „rozrobić" dla 
niej grunt. 

Obserwujemy dziś, że pisma ciąctle się 
obstrzeliwują nowymi . koncepcjami 

0

litera
tury, sztuki, człowieka; mówi się clużo i 
łatwo _o godności ludzkiej, o potrzebie sza
cunku dla jednostki, zapomi·na się jednak 
o tym, co warunkuje sam fakt zaistnienia 
tych pożądanych właściwości, mia:norwlcie 
o konieczności zaspokojeula najpierwszych 
potrzeb ludzkich w ogóle a szczególnie 
w zakresie odżywiania. 

Pisma prz.eciwstawnych obozów prowa
dzą zażarte boje o duszę ludzką, o świado
mość dzisiejszego człowieka; w tych bo
jach znów. się z:ipoznaje jednak jego sub
~tancję b10Jogiczną . W walce o taki czy 
mny typ kultua-y często zapomina się o 
tym, co składa się na istnienie człowieka 
biologicznego, na którym możemy dopiero 
bazować człowieka kuUury. 

Pretensje mofe mogą wydać się komuś 
śmieszne I nie na miejscu. No bo jakżeż! 
Cóż tu pisarze mają do roboty, niech ta 
sprawa zostanie w rękach fachowców. Pu
~licyści w swoich górnych rozważaniach i 
pryncypialnych dyskusjach nie mogą prze
cież zejść na teren, gdzie tak .ziwany pro
sty człowiek pora się z pytaniem, na które 
mu trudno znaleźć odpowied~ 

„STWIERDZENIA BANALNE" 

Zdolność narodu do wysiłku, jego pręż
ność produkcyjna, gospodarcza czy kultu
ralna zależna jest od tego, jak s i ę on od
.tyw:la. Asceta czy zagłodzony na pewno 
nie będzie w stanie zdobyć się na wydajną 
pracę na dłuższy dystans. 

Rozumny stosunek do odżywiania się to 
także wskaźnik cywirlizacyjności. Smiejemy 
się z punktualności w spożywaniu posił· 

ków w Anglii czy Francji Większe osią· 
gnięcia tych narodów bodaj czy nie mają 
i w tym swego źródła. Boć przecież tu jest 
wyraźne liczenie się z mechaniką ludzkie
go ciaia. Ludzie z krajów zachodnio-euro
pejskich dobrze wiedzą, że organizmowi ich 
potrzebne są tłuszcze, białko, węglowoda

ny, fosfor, żelazo czy wapno; wiedzą, że 
bez witamin ich mięśnie i mó7.g będą 
mniej sprc;wnie funkcjonowały. 

l\ulturę tworzymy przez opanowywanie 
natury, a opanować naturę to wła~nie 
liczyć s-ię z jej ·prawami. 

Czy mamy tradycje rozumnego gospoda
rG\'.'unia tym naturalnym mechanizmem, 
którym jest ciało ludzkie, czy zaspokajamy 
jego pclrzeby tak, by wydobyć z niego ma
ksimum energii fizycznej i duchowej? Od
pow:cdż wypadnie oczywiście przecząco. 

Przeciętnie nasze społeczeństwo charakte
ryzuje niechlujny stosunek do odżyw!ania 
się, ilość przekładamy. nad jakość, brak 
nam jest rozumniejszego zróżnicowania 
pokarmów. A przecież to zagadnienie jest 
dzisiaj aiarmujące. Grozi nam cherlactwo. 
Cały nasz naród przechodzi okres rekorn
wclescencji. Miliony niedożywionych z o
bozów, z partyzantki, z .robót przymuso
wych, toż to ludzie, którzy przez szereg lat 
żyli deficytowo, eksploatowali z konieczno 
ści wła!.ne organizmy do ostateczności. 

Mamy kolosalne braki, które nie prędko 
zostaną wyrównane, dlatego tym bardziej 
należy akcentować sprawę racjonalnego 
odżywiania społeczeństwa. Wyrównać nie
dobory organiczne narodu to pierwszy po-

. stulał, po zaspokojeniu którego można bę
dzie już bez narażenia się na opadnięcie z 
sił i zniechęcenie podjąć te trudne zada
nia, które stoją przed narodem Jes-t pn 
dziś nadal w ciężkiej walce o utrzymanie 
się przy jakim takim standarcie życiowym. 
Wyprodukowanie odpowiedniej ilości i ja
kości artykułów konsumpcyjnych to dla 
kraju „być albo nie być"~ 

Dlatego takie fakty jak warszawska wy
stawa przemysłu spożywczego czy łódzka 

wystawa s-półdz·ielczości ogrodnic:tej po- byliśmy mali, mówili, że „krwi przyspa- dal jeM: nieliczni. 
winny być szeroko omawiane; opinia pu- rza", no a te wspaniałe „oberlandzkie", A cóż z warzywami??'? Z doświadczenia 

bliczna winna być w te s-prawy wciągnięta. czy „piękna z Boskoop", bądź żółciuśkie wiemy, że tak bezpośredni ich producent 
Publicyści nie powinni wymijać tego pro- „pepiny londyńskie" czy „Janathany", dla chłop jak i człowiek miejski w okresie we
blemu. Czym się- odżywiamy, co powinniś- kogo to'? (Mój widz jest robotnikiem lub getacji zjadają tych warzyw dostateczną 
my jeść, a co rzeczywiście możemy jeść _ gospodarzem przybyłym do Lodzi z wy- Ilość. Gorzej jest w miesiącach zimowych. 
oto lekcja wystawowa, zwłaszcza wystawy cieczką wiejską, bądź nauczycielem). Któż Tu może przyjść z pomocą konserwa ja
ogrodniczej. 5pójrz:my na nią oczami nie- to może jeść? Entuzjastyczny dziennikarz rzynowa - groszek zielony, fasolka szpa
uprzedzonego widza. mówi wprawdzie gdzieś tam na łamach ragowa, pomidory, ogórki. Apetyczne! nie 

SJWOjego pisemka, że dzisiaj jabłko już z.nów w puszkach i ·słojach diabelnie dro
przestało być niedostępne dla dziecka gie. To samo, co z jabłkiem. „Przeciętnia
chłopskiego czy robotniczego. Widz jed- ka" nie stać na te rzeczy, które powinien 
nak wie, że jest inaczej. 5kaczą mu przed jeść. W wypadku drugim jednak tkwi ja
oozyma ceny. Piękne wypielęgnowane re- kiś błąd. No bo surowca mamy chyba do
nety, kosztele, baumany chowają się nagle syć, zdolność przetwórcza fabryk też jest 
za wywieszki z napisami: 160 zł, 200 zł. większa niż ich produkcja. Przemysł kon
Cyfry się kręcą, wirują. Jabłko się broni, serw warzywnych stwierdził, że przerobi 
szepce, ie chce być jedzone, owszem, że tylko 3,5 proc. ogólnego zbioru warzyw I 
jest zdrowiem I r.adością dla r.złowieka. owoców, podaje za powód tego małego 
Ale tymczasem „rzeczywistość skrzeczy". wskaźnika słabą chłonno.ść rynku we
Nasz widz to tak zwany „przeciętniak". wnętrznego. Dość .dziwnie bnmi to ośwlad 
Taki ma 5,000·zł miesięcznie, może kochę czenie. Przemysł ten używa tu terminów: 
mniej, mo,że trochę więcej, to jest przecię- chłonność rynku, opłacalność, tak jakby z 
tna zarobku. Do tego ma czteroosobową Innej struktury gospodarrczej, nie naszef. 
rodzinę. Propagatorzy mówią mu - jedno Okazuje się, że przyzwyczajenia to silna 
jabłko dziennie to zdrowie tw.oje człowie- strona człowieka. Elementarne znów pra
ku ! Chyba tak, ale przy tym liczy: cztery wo handlu mówi, że zwiększenie produk
jabłka dla rodziny - 100 zł. W przelicze- cji wpływa na potanienie wyprrodukowa
nlu miesięcznym 3.000 zł. „Nie chyci" pa- nej j.cdnostki. Przypuszczamy, ie ilość od
nie dziennikarzu - ręka dziecka wycią- biorców na pewno by się .z.więk.s.zyła, gdy· 
gnięta ku owocowi, opada zawiedziona. by produkt staniał. 

POZóR-I RZECZYWISTOśt 

Na wystawie łódzkiej znalazło się wszyst
ko to, co mogą wyprodukować nasze ogro
dy i sady. Dziesiątki różnokształtnych i ró
żnokolorowych odmian jabłek, stosy wspa
niale wyrośniętej marchwi nantejskiej, pię
knie ukształtowanych buraków ćwikło
wych, pietruszki, porów. selerów, jest 
wspanjały gatunek cebuli wolsikiej. Warzy
wa, owoce - pachnące, barwne. 5toiska 
estetycznie pomyślane, plony prracy ludz
kiej starannie zaprezento,wane. Owoc i wa
rzywa po,Jrnzane są w trzech odmianach 
ich możliwej konsumcji - w stanie suro
wym, owoc i warzywa przerobione na kon
serwę, wreszcie produkty te pod postacią 

smzu. Warzywa w tych odmianach mogą 
być spożywane Jak r:Jk długi; przemysł 

konserwowy i susza.rnie przedłużają czas 
konsum ej i. 

Wystawa grounadz-i wszystko to, co w 
jakikolwiek sposób wiąże się z produkcją 
cgrodrniczą, można tu oglądać środki na 
zwalczanie szko.dnik6w, wszelkiego rodza
ju narzędzia, uła.fwiające pracę w ogro· 
dzie; rękom ludzkim Idzie i tu technika 
Zlnakom!cie w pomoc. 

Widz może się narpatrzeć, po nasyceniu 
jednak oczu, zaczyna się czegoś niepokoić. 
Czegoś mu tu brak. Dowiedział się, że wi
nogrona mają największą ilość witamin, 
ie spółdzielnia ogrodnic.za w Tymbarku 
ma pierwszorzędne obroty, że hodujemy wie 
le pięknych odmian jabłek, że owoce najła
dniejsze są w oiko.Jicach Nowego Sącza. 
Wres-zoie jego niepckój koTI1kretyzuje się w 
wyraźnie postawionym pytaniu. Gdzie wska 
żniki produkcji? Ileż, na Boga, możemy 

zjeść tej marchwi, o której rodzice, gdy 

Produkcją, okazuje się, rządzą surnwe pra- Wystawa łódzka gdyby chciała propago· 
wa. Mała ilość artykułu, - wysoka cena, wać spożycie owoców i wrzyw, stała by 
to Sl'I niezmienne prawa ekonomiki. Nasz się czymś w rodzaju „komedii pomyłek". 
drzewostan jest dziś mały, surowe zimy Natomiast jest cenną imprezą, gdy daje 
przetrzebiły drzewa naszego kraju, jak woj- wytyczne do produkcji, gdy zachęca i po· 
na ludzi. Gdy chodzi o owoce propaganda kazuje drogi, gdy mówi o osiągnięciach l 
spożycia iest zlekka kpiną z dzisiejszej bie- perspektywach na przyszłość. To jest po
dy ludzkiej. Za parę lat już będzie inaczej. zytywrna robota Organizatorów wystawy. 
Spółdzielnie ogrodnicze pracują na „całą Jeden skromny afisz· Spółdzielni Łowickiej, 
parę" z Tymbarkiem na czele. Pow::.tają w którym się mówi, że zakontraktuje ona 
setki szkółek drzew owocowych, drzewka od chłopów na przeciąg 5-u lat wszystki1t 
te rozpro;wadzane są między rolników, by warzywa z 5,000 ha ziemi, - mówi wiele. 
zakładali sady. Na rachunek zakontraktowanych plonów 

Prropaganda tu nie ogranicza się do rzu- daje nasiona, nawozy, narzędzia, założy 
cania haseł bez· pokrycia, a idzie z pomo- 50 szkółek drzewek owocowych! To jest 
oną ręką, planem konkretnym. Spółdzielnia robota. Taki afisz ,był na wystawie tylko 
ma swojego instruktora - ogrodnika, który jeden, prawdopodobnie przypadkiem, ale 
okolicy doradza , pomaga, poucza i spół- faktów mu odpowiadających jest w dzisief
dzielnia prócz drzewek dostarcza narzędzi szej Polsce dużo. 

Pio~r Wyrobek ·o honor eh ł op s·k i 
Każd y z nas norsi w swej duszy Amerykę, 

lecz czy k ażdy z n.as umie być tym Kolum
bem, który ją odkryl? Wszak już powiedzla
no, że klamstwem je t wdzięk - zludą J~S t 

piękn ość, zatem hono:.- i sla w.a mogą być 

tylko tym zboczeniem moralnym, przejaw ia
jącym się w zapominaniu o tym, czego do
konali nasi przodkowie, zan :m my odkryLi
.śmy w sob!e inne wartości. Bo wartości ży

cia człowi eka są zawisłe od wartości jego 
duszy. Silne ciało potrzebuje rnchu, wyłado

wa nia '~netgii, a gdy ją człowiek czy to w 

boju czy w inny sposób wyladuje, to jest 
jego „honorem". - Żywy umysł potrzebuje 
znowu s·trawy duc"l10wej, zdobywa wlęc wie
dzę tak jak serce zdobywa miłość, gdyż 

i z.mysly czlow'eka p ragną zaspoko' en·1 -
a zdobycze te są tym honorem człow i eka. 

Posiad ający charakter ni.': ma zwyczaju 
wyrażmn· ·a się ź·:e o ,kimś. Nazywamy takiel!;O 
cztowiekiem honoru. ~ Honor nie jest ni
czym innym j.ak kontrolą samego siebie. 
Jest ptem dążeniem do poznania samego 
siebie pod znakiem dobra i pię.kna. Aby ho
nor człowi~ka należycie ocenić, wystarczy" 
często, gdy zna s i ę jego nieprzyjąciót i sły
szy się, co o nim mówią. 

Ja np. za wsze marzyłem tylko tym, aby 
w życi u być maleńkim a pożytecznym dla 
<lrug:ch, za co często spotykałem się z za
rw.tem, że nie mam honoru. Jak Dante w 
poemacie „Biesiada" cmlem wstręt <lo tych, 
któryc1h pycha rozsad za la: ws>trętna ż:1dza 
wla.dzy, chciwość pieniądza lub uo.;anian ·e 
za stawą. A już w młodości słyszałem od 
mych rówi;:śników na wsi takie przycinki: 
„Pietrek! - miej honor - bądź chłopem!". 

Znaczyfo to: nie bądź tchórzem, gdy ·cię kto 
zaczepi - to wal! 

Ody pewnego razu wracałem z miasteczka 
i wstąpitem do karczmy zw. „na pniak.ach", 
zastałem tam czterech parobczaków pijących 

piwo, którzy zaprosili mnie ku sobie, stawia
jąc prz.':de mną szklankę piwa. Jeden z nich 
zgrzytną! zębami i wypowiedział te sJowa: 
„Ty Pietrek nimas ża_:dnego honoru, bo jeno 

z księdzem wikarym ł prefesorami I organi- trze!.ia, czy nie trzeba, to i sto piw kaz.all 
storn chodzis a nami parobkami gardzis". i}ostawić żydowi, a gdy „honor" ich op.ano· 

wat jakiś szat (jak w ·pewnym wypadku się 
to zdarzyło) te 100 piw fundator zwalir ze 
stołów na podilogę, bo to j~go „honor" mu 
tak kazał, i znowu wota: ,,Żydzie! postaw 
tu 100 piw" - no i drugi "raz szynkarz na„ 
lał 100 szkfanek - chlo.p za 200 szklanek 
„honorowo" zapilacit, ale gazety taki nie z.a• 
prenumerował! ktny z·nowu zia.prenrumero· 
w.at sobie dziennik „Czas" bo to pan<iwie 
czytają, bo mu tak kaz.ał „honor". 

Zdz iwilo mn :e zaraz dlaczego moi „hono
rowi" przyjaciele tak szybko spija j ą piwo 
i każą żydowi sta wiać inne, gdy ja ani po
lowy szklanki nie wyp i łem, lecz wyjaśniło 

się to niebawem, gdy moi znajomi wyszli do 
drngiej izby na jakąś naradę. a Żyd przY'C'ho
dzi do mnie i mówi: ,.Pietrek uciekaj, bo bę

dą cię bić"· Oczywiście i tu stchórzyłem 
i czmychnąłem, a gdy ci czterej zauważyli, 

bytem już o jakie póf kilometr.a od karczmy 
na osieleckiej górze i widziałem z daleka 
ich pogróżki i słyszałem krzyki. Odgrażali 
mi się za to, żem nie trzymał z nimi i nie 
szedł po linii ich chłopskiego honoru. Cho
dzilem z takimi od których pobierałem 

książki do czytania zamiast walęs.ać się o.d 
karczmy do karczmy i za to nienawidzili 
mnrie jak czlowieka bez ohllo.pskiego ,,bono-
ru". 

A jeszcze je,deci przykład: w r. 1911 odby
wa ty s i ę wybory do austriackieg·o par.la
mentu. W mojej wsi mi.at-o się odbyć zgro
madzenie prrzedwyborcze. na którym mieli 
i::rzemawiać kandydaci na postów. Ja trzy
malem strnnę SL, z któr~go byt kandyda
tem wóit z Bieńkówki Józef R11rsin, ludowiec, 
chłop bardzo światty i porządny człowiek. 

Wstąpiłem do karczmy aby zbadać sytua
cję. Zastalem pełną karczmę chłopów, któ· 
rzy na mój wi·dok powstali i raczyli mnie 
piwem, pytając się mnie, kogo z tych · kan
dydatów rajzę im wybierać. Q.dy im za.le
cilem Józefa Ruisina krzyknęli: „My n'ie 
chc~my żadnego Rusina, bo my na ciebie 
chcemy glosować!". Wykręcałem sLę od te· 
go, gdyż nie kan,dyd·ow.ałem. a oni okrzyk
nęli mnie znowu: „Ty nimos żadnego hono
ru - nasa wieś chce mieć ten honor, abyś 
ty byt po.st em! A ty nie dbos o swój ho
nor!". 
Otóż w tych słowach jest got{).wa wypo

wiedź. jak już wtedy świet\ejiSi chi ''Pi z.a
częli pojmować znaczenie honoru chłopskie

go. Jednak nie wszyscy. bo między nimi by
li i tacy, którzy nie czytali gazet, a czy byto 

Chwata Bogu., że dziś ten chłopski honor 
;przybiera kolor inny. Świadczą o tym ko
r ~:;,pondencje ze wsi, pisane do gazet chłop· 
sk:ch domagające się dl.a wsi wyższej kul· 
tury. Wys.tarczy choćby przeczytać gazetę 

„Chtopi" i taki w niej .artykuł pt. .„N.a wyż· 
szy szcze:bei" lmlt11ry'', aloo też wiersz 
Stanisława Nędzy-Ku,bińca ;pt. „Chłopski 
Dom" zamieszczony w Nr 1 pisma „W·ol· 
na Gromada". .j}ziś .; ta wrieś· z której po'" 
ahodzę, w i;nny sposób niiŻ dawniej podchodzi 
do pojęda honori.I. Od przeszfo 20 Lat ma 
7-klasową szkolę, pom.ies-zczoną w budynku, 
kitóre.g·o by S'ię nawet Kraków nie pows·tydtił 
i dziś sly5zeć tam mo·Żlla takie chełprliwe 
slowa, że 36 uczącej się młodzieży ma w 
szkotach średnich, - podczas gdy z sąsied· 
niego miasteczka tylko 17 uczęszcza do ta· 
kich zakładów. A więc honor chłopski z-ostał 
uratowany - i mój i mojej rodzinnej wio· 
ski honpr! 

KOMUNIKAT ODDZIAŁU WIEJSKIEGO 
ZW. ZAW. LIT. POL. 

Od lata b. roku Sekretariat Oddziału 

Wiejskiego Związku Zaw. Lit. Pol. mieści 
się w Warszawie. Prosimy członków „Od· 
działu", by w sprawach wszelkich kiero
wali listy na adres : Edward Marzec. Se
kretarz Oddziału Wiejskiego Związku Zaw. 
Lit. Polskich, Warszawa - Marymont, ul. 
Rajszewska. 49. 
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Tadeusz Papier - „Emigranci", Włady

sław Błachut - „Jeszcze o wiejskiej pocz
cie; Władysław Dziubiela - Wieczorne opo

wieści; - Zygmunt Sierp - We wsi muzy
ka, Włodzimierz Wnuk - „Ziemia- w Gu
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Stefan Lichański „A walczącym - bojowy 
Władysław Broniewski: BAGNET NA BROS 
Pod znakiem poetów, seria trzecia, Wydawni
ctwo J. Mortkowicza. Kraków - Warszawa, 
MCMXLVI, Spółdzielnia Wydawnicza „Ksi~·· 
żka", str. 46 + 2 nl. DRZEWO ROZPACZA
JĄCE, wyd. j. w„ str. 88 + 4 nl. 
Ukazały się dwa zbiorki wierszy czołowe

go poety polskiej lewicy społecznej, zbiorki 
wierszy powstałych przeważnie na emigracji 
i tematycznie związanych z przeżyciami 
owego okresu. Nie wnoszą. te tomiki do twór
czości Broniewskiego jakichś tonów nowych 
i nieoczekiwanych, raczej nawet r:tJec można, 
że podkreślają i uwypuklają. najbardziej za. 
sadnicze cechy charakterystyczne tej poezji. 

Broniewski jako poeta związany jest ideo
logią artystyczną. z tradycjami „Skamandra". 
W ostatnich latach przedwojennych poezja 
Broniewskiego nasycała się jednak także ele
mentami treściowymi i formalnym! przeję
tymi skądinąd, głównie z poezji rosyjsk1ej. 
Okres emigracji jakby zerwał zupełnie te 
związki i z powrotem uwięził poetę wyłącz
nie w kręgu skamandryckiej tradycji wier
szopisarskich. Prawdopodobnie dlatego odno
si się przy lekturze obu ostatnich zbiorków 
wrażenie, że choć zawierają. one szereg u
tworów zgoła nieprzeciętnych, są. jednak w 
porównaniu np. z przedwojennym tomikiem 
„Troska i pieśń" - krokiem wstecz, odwro
tem ku wcześniejszej fazie rozwoju poety
ckiego, fazie związanej w zakresie form '>VY
razu z terminowaniem u „Skamandrytów", 
a w zakresie ideologu -- z kontynuowaniem 
tradycji polskiego socjalizmu wytworzonej 
przez rewolucję 1905 roku, a skodyfikowanej 
w utworach żeromskiego, Struga, Daniłow-
skiego. · 

Poezja to czysto emocjonalna, bezpośred
nia wypowiedź pod naciskiem wewnętrznego 
impulsu: 

Ja bym chętnie nie pisał, 
ale muszę: 
czort jakiś mnie rozkołysał, 
wlazł w duszę, 

czort jakiś szepcze ml: „Napisz 
na przekór piekłu i niebu", 
i nie pomoże Papież, 
i nie pomoże Belzebub. 

'.l'wórczość poetycka tak pojęta staje się 
prostym przedłużeniem przeżyć rzeczywi
stych, zamykaniem w „mowę wiązaną" sta
nów psychicznych związanych z aktualnie 
przeżywanymi zdarzeniami. Trudno byłoby 
twierdzić, że niepodobna przeżyć bardzo nie
dawnych wykorzystywać jako tworzywa ar
tystycznego, jak to twierdzili np. pseudokla
sycy. Ale nie wolno i pseudoklasyków potę
piać z tego powodu zbyt pochopnie. Przeży
cia czasowo bliskie tylko wtedy bowiem mo
gą zostać wykorzystane z powodze•1iem jako 
tworzywo artystyczne, kiedy przejdą. przez 
naprawdę potężny transformator i intelek
tualny i artystyczny, gdy wydobyte z nich 
zostanie to, co przelotnej chwili nadaje wagę 
momentu historycznego. W innym wypadku 
albo robota artystyczna chybia celu i otrzy
~ujemy jakąś pseudoliteracką. publicystykę, 
a1bo prywatne, indywidualne przeżyci'=! wysu
wa się na plan pierwszy i zamiast dzieła 
sztuki powstaje autobiograficzna ploteczka. 
Pseudoklasycy, dla których ideałem była do
skonałość wyrazu, a nie siła, zda.wali sobie 
(choć może podświadomie) sprawę z tych 
niebezpieczeństw i woleli nie zapuszczać się 
na tereny takiego poetyckiego „Dzikiego Za
chodu", tolerując najwyżej poezję okolicz
nościową okiełzaną. surowymi prawidłami po
etyki normatywnej. 

Broniewski jest zbyt impulsywny, by sto
sować się do wcale zresztą niegłupich wska
zań poetyki pseudoklasycznej i usiłuje sto
c~yć walkę wręcz ze swoją. w:spółczesnością, 
azeby opanować jej istotny, najgłębszy sens. 
Rezultatem tych usiłowań są wiersze z 
głębszą myślą" żywo przypominają.ce Słon:~ 
skiego, który całą. swoją. mądrość filozoficz
ną. czerpał z powieści Wellsa. Bardzo charak
terystyczne będą. pod tym względem utwory 
takie jak „Grób Tamerlana", „Via Dolorosa", 
„Dwugłos" z ·„Bagnet na broń" czy „Po co 
żyjemy" lub „Homo sapiens" z „Drzewa roz
paczającego". Wiersze te świadczą najlepiej, 
że liryka refleksyjna, filozofują.ca nte jest 
najsilniejszą. pozycją. w dorobku poetyckim 
Broniewskiego. Echa Słonimskiego są. tu 
bardzo wyraźne. Oto np. w zakończeniu wier
sza „Homo sapiens" poeta wyraża życzenie, 

by na skrwawionej globu mapie 
stanął do walki przeciw łotrom 
dobry, spokojny - Homo Sapiens. 

Czyż to nie reprodukcja dość wierna stro-
fy Słonimskiego brzmiącej następująco: 

Z trudem podźwiga głazy powiek 
Ażeby podnieść wzrok w błękity, 
Wstaje - łagodny, słaby człowiek, 
Syn prawowity. 

A czyż nie najzupełniej w duchu Słonim
skiego jest utrzymana wizja postaci Chrystu
sa w wierszu „Via Dolorosa": 

Ciernie na głowie. 
Sam wśród gawiedzi ulicznej. 
Dobry czowtek. 
Więzień polityczny. 

Jak na liryce refleksyjnej Broniewskiego 
zaciążył fatalnie wpływ Słonimskiego i nie
możność wyjścia poza krąg ideologiczny 
przejęty przez pisarzy typu „skamandryckie
go" od młodopolskiej lewicy literackiej (że
romski, Strug), tak znowu w liryce osobistej 
autora „Drzewa rozpaczającego" słyszymy 

wyraźnie echa Tuwima z okresu „Siódmej 
jesieni" i „Sokratesa tańczącego": 

Listki akacji? Jesień? No tak ... 
życie - no tak - niewczesne„. 
Pozwól, że łyknę - niech trafi szlag! -
pozwól, że łyknę i westchnę. 

.(„Wiersz przeciwjesienny")., 

W podobnym tonie i stylu są. utrzymane 
utwory takie, jak np. „Warum", „List bez 
::.dresu", „Ze złości", „Wiersz ostatni" i cały 
szereg innych. W paru zaledwie utworach 
.osobistych przełamuje poeta ten manieryczny 
szablon skamandryckiej „poezji pospolitości" 
i daje utwory pełne czystego liryzmu, wier
sze o naprawd~ wielkim ciężarze gatunko
wym jak np. „Ballada" cy „Ręka umarłej". 
(Motyw zasadniczy tego ostatniego utworu 
jest zaczerpnięty z ludowego wierzenia, że 
dusze umierających mogą. dawać znać bliskim 
sobie osobom o swoim odejściu). 

Mimo jednak wielkiej niekiedy piękności 
swojej wiersze tego rodzaju jak wspomniane 
powyżej są w twórczości Broniewskiego zja
wiskami wyjątkowymi. Zasadniczy ton, za
sadniczy nurt tej poezji buntu i walki od
najdujemy dopiero w liryce żołnierskiej na
szego poety: 

Nasze granice naszli znienacka 
słupy graniczne zewsząd zrąbali ..• 
Idzie Kresowa, idzie Karpacka, 
w dymie eksplozji, w huku batalll. 

Nasze granice? ... - trzeba ich szukać 
w rytmie kaemów, w chrzęście pancerzy 
My juz to wiemy, stara nauka 
polskich tułaczy, polskich :tołnlerzy. 

(„Monte Cassino") 
Dla obu ostatnich zbiorków najbardziej re

prezentatywne i rozstrzygają.ce o znaczeniu 
tych książek są wiersze takie jak „Bagnet 
na broń", „żołnierz polski", „Co mi tam tro
ski", „Zamieć", „A kiedy będę umierać", 
„Monte Cassino". Przekonywują. nas one, że 
poeta ma pełne prawo mówić o sobie: 

bo dziś Pielgrzymów jam rówieśnik, 
Wygnańców depczę ślad, 
i muszę donieść ciężar pleśni 
na tamten brzeg mych lat. 

( „List z więzienia") 

I te wiersze pozwalają. nam zrozumieć se
ltret wpływu i popularności poezji Broniew
skiego. Poeta ten potrafi nadawać poetycki 
wyraz uczuciom zbiorowości ,potrafi uczucia 
te za.mykać w słowo najprostsze, a zarazem 
najtrafniejsze, jakby właśnie przez tę zbioro
wość podyktowane. I dlatego nie w jakichś 
rewelacyjnych z punktu widzenia filozofii 
sformułowaniach, nie w oryginalności czy do
skonałości walorów formalnych leży siła 1 
wartość poezji Broniewskiego, ale właśnie w 
zdolności nadawania kształtu uczuciom i prag
nieniom bezimiennym, nie mogącym zna
leźć sobie wyrazu - i to nadawania kształ
tu właśnie takiego, że zbiorowość przeżywa
jąca owe pragnienia i uczucia poznaje je w 
tym kształcie jako własne. Jeżeli o kimś ze 
\'.1-Spółczesnych poetów można z całą. pewno
ścią powiedzieć, że jest poetą. ludowym w 
najpełniejszym i najwłaściwszym tego słowa 
znaczeniu - to właśnie o Broniewskim. Nic 
też dziwnego, że robotnicy Lodzi ufundowali 
z groszowych składek nagrodę dla tego poe
ty. Pierwszy - i jakże zasłużenie pierwszy! 
- to poeta, który wawrzyn otrzymał nie z 
rą.k kolegów po piórze czy państwowych u
rzędników, ale z rąk pracującego ludu. Przed 
wojną umiał Broniewski wyrazić w swej poe
zji cierpienie i bunt mas ludowych, w okre
sie wojny stał się wyrazicielem ich patrioty
zmu, ich woli walki i zwycięstwa. 

Jest jeszcze jeden rys poezji Broniewskie
go, który gwarantuje jej rozległość i donio
słość wpływu: wspaniałe wieczne malkonten
ctwo poety, które każe mu szukać coraz no
wych i doskonalszych wzorców dla kształto
wania rzeczywistości, nie zada.walać się już 
osiągniętymi formami, protestować przeciw 
wszelkim odstępstwom od realizowanych idea
łów. 

Moje życie podobne lustru, 
w którym zły przegląda się los: 
każde prawo l każdy ustrój 
w całopalny mnie rzuca stos. 

( „Do poezji") 
Ta poezja nigdy nie stanie się nadwornym 

błaznem ani lokajem żadnej istniejącej rze
czywistości. Ale jej opozycjonizm, jej buntow
niczość nie ma w sobie nic z nihilistycznego 
pesymizmu, negującego wszystko w imię wła
snej impotencji twórczej. Bunt przemawiają.
cy strofami wierszy Broniewskiego - to pro
test wyczulonego sumienia, chwytającego 
trafnie wszystkie fałsze ,wszystkie dysonalise 
istniejącej rzeczywistości. Ta forma poety
ckiego malkontenctwa jest nie potępieniem 
świata, ale jego najgłębszą afirmacją, bo 
u podstl1-w jej leży ta sama choć innymi wy
powiadająca się językami wiara w możliwoś6 
nieograniczonego postępu ludzkości, która ka
zała Słowackiemu żywić nadzieję: 

że coś większego ze świata być mo:te, 
Gdy się urodzi w nowość z ducha cudów, 
Niż gniazdo nędznych i cierpiących ludów. 

To zestawienie Broniewskiego ze Słowa
ckim nie jest ani przypadkowe, ani też nie 
należy go uważać za zdawkowe pochlebstwo. 
I poetyka Broniewskiego 1 jego pogląd na 
rolę sztuki w życiu społecznym wywodzą się 
poprzez Młodą Polskę z tradycji polskiego 
rnmantyzmu. Nie mam zamiaru w tym wy
padku ani zachwycać się tymi parantelami 
literackiego Broniewskiego, ani też łamać 
nad nimi rąk. Chodzi mi po prostu o stwier
dzenie faktu. Jedno tylko można powiedzieć 
z całą pewnością: postawę swoją traktuje 
Broniewski najzupełniej serio, nie ma nic z 
pozy ani przesady w tej autocharakterystyce 
poety: 

całe życie jestem na froncie 
Ikarowy zacząwszy lot, 
jak samolot z tych nieb mnie strącisz, 
:tebyrn spadł jak miażdżący młot, 
żebym runął sercem płonącym 
jak przedwiecznej legendy ptak: 
obietnica umierają.cym, 
a walczącym - bojowy znak. 

~„Do ~oooji"l 

Str. 'l 

zna ku 

Bojowym znakiem dla walczących była 
zawsze poezja Broniewskiego. Wyrosła ona 
poza techniczną. umiejętność gładkiego skła
dania słów w wiersze, poza snobistyczną za
bawę w jałowe rymotwórstwo. Nasycona naj
głębszą treścią ludzką, przemawiają.ca przede 
wszystkim moralną. swoją. siłą. i powagą, im
ponują.ca odwagą. przekonań pozostanie ta 
poezja - mimo wszystkich zastrzeżeń, jakie 
można zgłosić pod jej adresem - trwałą po
zycją. w dziejach naszej literatury. 

Biblioteczka tyg. „Wieś" 
Tygodin'ik „Wieś" l"O,z.J.Joczy,na wyda wautie 

„Brbli01teczki p,opula·m~j". Te1chn.~cznie rz.ecz 
bhorac będą to 1omilki do 32 str. d11uku, wyda· 
wane co miesiąc. 

SJ.Jra·wa zasaidnLczą, iinlere.sujacą czytelnnka 
i piiSal'za jest jec!lflaik przede wszysitkim myśl 
te&'O wydawni·otwa. Otóż 'przy pomocy taik~Cih 
iodzaijów J..iiterac:ki1oh jaJk noiwela, obraizeik, o· 
powlaidrunle, pra1g>ni-emy dać ohrruz tY'ch prze
obrażeń, które przeżywa wi:eś d.zi·siejs·za. 

Refoi!"lna roilna w jej trudzi·e p.ra1ktycZ111ego 
zaolaitw.i:enia, wszyistkie j,e,j komseikwe.ncje a są. 
one ni,ebyleja1ki'e i stn1Murę wsi a:mieniaiją do 
gimntu, 11J>róby ra1oj•o1na'1nego plainowa1nia w go· 
spo,da:rce 1ro1lnej i przelaimywainie sie tych prób 
w świaidoimości chl@a, techin~za,cia wsi, pęd 
wsi do awamu kll'ltura,1nego, próba pnzeciho
d.z,emia c'hłopa do ~yoh kręgów pracy i wie-
le tninych zaigadnLeń - cito tema~yka. . 

Jest oma bogruta i rzróŻlnicowama. Byłoby rze· 
czą. śmieszna zabtwiać ia metodą plaikaton.vą. 
Teima,tyka ta pOitrzebuje odwat nycih piór i o. 
srtrego spo1jrzen.ia. Sytuacja wsi jest niewątpli
wi'e l!ladal t11Udina. Przeżyła Ol!la po•ważny 
wstl'IZa:s socja,lny. Nowa wi eś do1pieiro się wy
kLuwa; do ro1z.rosrt'll ma o'na warunki; to jest 
jej aitutem, że ma olbeonie pr.z~d soba pePS· 
pelkltywę wyjścia. 

Moż,na tu, ażeby dać w przybliżeni'u to. o 
oo l!lam chodzi·, po.służyć się ainaJlog i ą histery
czną. Ta ainafog'ia jak każ,da i1nna tylko w pe
wnyich pU;11ikrtaiah bę.dzie n.akrywala dwa mo
menty z dzie,jów nas1Zej rzeczy\v i's,tości wiej
skiej, które ohcemv zesfawić. Te momemy są 
różme w SWYc.h przyczyinach, podobne 110'\VO" 
ści a sytuaicii. To wi,eś pouwłas,zcze1n iowa z 
dmuglej polowy XIX w. i wieś po Refonni·e 
Ro1nej - owoc rewo.Jucii społecznej która na
sze J.Jańsrtwo przeżywa. 
Wieś pouwlas,zczenio•wa została liiteracko 

pokwitowal!la. Pióra P1rusa, Si·e1nkiewicza, Orze
s~lrowej kreś!Hy ie wlaśn i·e wieś, s.tawia:ac te 
wsizystkie ~a.gaidniernia. któ-re wówazais byty 
dla niej wlaśc !Jwe. W ten tS1pos6b nowela pv· 
zytywhs1tyczna spetnLla siwo1je zadarn ie - wpr o
wadziła w świard0«no-ść l!l<IJI'Odowa pira1wy, któ
re byly paJą:ce dla tamteigo momen,tu his,t;,· 
rycznegQ, 

Dzisiaj pisa1rze ludowi siaia wobec równ.'·e 
trudnego zadami-a - WProwadz1ć w świ ado
mość wairstwy chło:ps.kiej i narodu takie kate· 
gorve myślenie., ozucia i d.ziaJalflia na o,d.; i.nku 
r,z,eczywis1to ·ści wieisllci~j. by wi·eś ta awansn'" 
wała rzeczywiśde. 

Pisa111Z je.sit cZII.lłym świaidbem procesu hiisto. 
I'YICZlnego. 

P:iisairz .SWIOtia oirganiizującą wyobraźn i ą liite· 
ra1c.k:a może po1kazać gmmadzj.e wi1ejski,ej wszy 
stkb możlilworści, jakie przed ni ą stoia. 

A·utarami n·aweJ, wydawanyeih przez Ty~o
dl!liik „Wieś" będą pisarze z „marką" a poza 
tYllll młodzi literaici z kręgu wiejskiego. 

Zwracamy sie do pierwszych jak i do dru
gicih z a1P·elem o nadsyłamle swQdoh utworów. 

Jasne jest że podjęc1e 1ego wydawl!l,ictwa 
napotka na duże trudności. Praktyczne wyko
namie będzie mogło JJ~ejedmOlkrntn ie budzić za
sitmzeżeinia. Jedne pozyicj.e będą Jepsrze, drugie 
giomsze. Rrosiany jednak o ży,czliwe przyjęcie 
samej myśli i o do:pomożenie w je1j rea1l k~a.cii. 

Bmsimy taik prsarzy jak i czyteiln'ków: 
rueah ewernturu1ne błędy ni'e wzekrnślaia w k~h 
oczach cR!lo·ści. 

* • * 
Pierws:za po,zyicja „Biiblioteczki Po1Pularmei'" 

sa opowiadamia Józefa Po•gama: „Dekret Nie
bieski'" i „Biedinv i B0>gaty". 

Je15t tu ujęta sprawa reformy rodnej i zróżni· 
COIWCl1llia soojaiLnego wsi. Tedhni'ka pi.sars1ka Po. 
gama ws1ka1zuie na to. że Aut0>r 1;1czy s.k z ty
pem mvśl~nia „wsi wczo1raiszej". Do n'ego 
n.aiwia:zuje, by ,s.tw0>rzyć jaikby punkt wyjścia 
do 1yidh ujęć, któnnC'h dz.teń dziisieijs'zy wyma1~a. 

L. s. 

POPULARNA BIBLIOTECZKA 
T Y G O D N I K A „W I E Ś 

TOM I 

JÓZEF POGAN 

DEKRET NIEBIESKI 
BIEDNY i BOGATY 

OPOWIADANIA 

CENA 20 ZŁ. 

WYDAWNICTWO ZWIĄZKU 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

ŁÓDŻ-1946 



„W J·E S„ Nr 44 (7l) 

A. Kwiecień 

M A z 
1. TAM, GDZIE KOPERNIK WOJOWAŁ 

Nagle skończyły się mazowieckie chaty 
o bielonych ścianach i słomianych dachach. 
Skończyły się równiny uprawnych pól. U
kazały się rozrzucone czerwone domy i za
budowania. Jesteśmy na Ziemi Mazurskiej. 
Senne lasy, znaczne przestrzenie nieupra
wnych jeszcze pól, potłuczone miasta i 
wsie, liczne jeziora o fantastycznych 
kształtach - oto krajobraz mazurski. 
A przede wszystkim lasy i jeziora. Po
święcono im wiele lirycznych opisów i u
wieczniano często na. uroczych kartach fo
tograficznych. A ponieważ nie samą liry
ką człowiek żyje, więc należy przypomnieć 
realnie: lasy i jeziora to w tej chwili naj• 
większe bogactwa Ziemi Mazurskiej. 

Olsztyn jest siedzibą województwa. Li
czy ponad 40 tys. ludnośt:i, t.j. więcej niż 
połowę stanu przedwojennego, także wię: 
cej niż połowa miasta - szczególnie śród
mieście - feży w gruzach. Zachował się 
jednak Zamek. Niemcy uważający za we
go „grossen Astronomen" Kopernika upor
czywie zapominali, że z tego Zamku wiel
ki uczony dzielnie odpierał (1521 r.) ataki 
germańskich drapieżców, ozdobionych w 
białe płaszcze z czarnymi krzyżami. Dziś 

Zamek mieści w sobie Muzeum Mazurskie, 
w którym mamy bardzo wymownie świad
czące za. polskością tych ziem eksponaty 
i dokumenty. Ocalał stary ratusz, :::hoć 
jakaś głupia ręka poobtrącała głowy licz
nym rzeźbom frontonowym. W dawnym 
ratuszu ściśnięte zostały liczne urzędy. 
Do ładnie zaplanowanej dzielnicy urzędów 
przeniesie się niezn-"·1~0 Województwo, 
które remontuje sobie obszerny gmach, 
na którym widnieje jeszcze gotycki napis 
„Kopernicusschule". 

Olsztyn ma stały Teatr im. St. Jaracza 
(pomnik Jaracza - stoi naprzeciw gma
chu), dwie linie tramwajowe, piękną kolo· 
nię pracowniczą nacf jeziorami, dużo urzę
dów, instytucyj, organizacyj i związków 
na stopniu wojewódzkim. Jest ciasno. Sto
sunki mieszkaniowe wołają o rychły wgląd 
Komisji Specjalnej. Ceny produktów żyw
nościowych jak na starych ziemiach. Naj
tańsze grzyby i ryby. W sklepach ruch, 
ale największy chyba w sklepie Mazur
skiej Spółdziel~ Rybackiej. 

2. WSCHODNIE BASTIONY 
\'t. lG~ACEGO GERMAN!Z~IU 

Wiele w te ziemie wsiąkło łez i krwi. 
W dawnych wiekach ujarzmili tę ziemię 
rycerze, co krzyż nosili na piersiach, a w 
ręku ociekający krwią miecz, w umysłach 
zaś zdecydowany zamiar wytępienia tutej· 
szego ludu. Później pruskie regimenty wri
skały ten lud w żelaznych swych łap.ich, 
urządzając ten kraj na wzór twierdzy 
i koszar. Ostatnie wcielenie krwiożercze
go germanizmu - hitleryzm - najbrutal· 
niej niszczył wszelkie ślady polskości, a 
równocześnie prowadząc naw~t deficyto1\'ą 
i zaniedbaną gospodarkę na tych ziemiach 
- budował w opętańczym szale twierdze 
wypadowe, skąd rzeczywiście wvszły o
pancerzone dywizje na podbój Polski i 3ło·' 
wiańszczyzny. · 

O masach wojsk, jakie tu stacjonowały 
dają pojęcie chociażby te olbrzymie kom
pleksy koszar w Olsztvnie, Elblągu, Bar
toszycach, Licbarku i wszystkich wię.
kszych miastach obecnego wojewćdztwa 
olsztyńskiego. Triumf Hindenburga spod 
Tannenbergu nie został powtórzony i już 
nie powtórzy się. 

Z germańską butą, manią wielkości i w 
swoistym guście wzniesione pod Tannen
bergiem mauzoleum Hindenburga jest mo
cno zniszczone .. Czas, bv resztę tego „pom
nika" wysadzić w powietrze. 

A obok, kilka kilometrów dalej, pola 
Grunwaldu. Przykro patrzeć na obecny 
wygląd tego historycznego miejsca. PusLe; 
głuche pola. żadnego znaku na miejscu: 
Tylko .zapomniane prowizoryczne trybuny, 
rząd dawno zeschłvch świerczków i szcząt
ki po polach rozrzuconych krzeseł. To 
wszystko chyba jes~cze po zeszłorocznych 
wielkich Uroczvstościach Grunwaldzkich. 
Jakby stamtąd -wszyscy w pośpiechu ucie
kli„. i zapomnieli. 

3. NA BISKUPICH TRAKTACH 
Srodkowa i zachodnia część obecnego 

wojewćdztwa olsztyńs1~;c10 - to dawniej
sza Warmia. Katolicka Warmia, która 
miała dwudzie:;tu kill:u l'~::~upów-Polakó;v 
od Hozjusz;a (pocz. XVII w.) począwszy, 
a na Ignacym Krasickim skończywszy 
(pocz. XIX w.). Tak mówi sala herbowa w 
Zamku Licbarskim n:2'.Tlcl~ l:.iskuuów W".r
mińskich w Licbarku, położony nad Łyną 
- która ongiś głębokie fosy wypełniała 
- stanowi jeden z najpiękniejszych na Ma-
zura.eh zabytków, zachowany jako budo
wla w zupełnie dobrym stanie. Wewnątrz 
jednak widać drapieżne wizyty. Był tu 
żołnierz, gdy front się przewalał, był tu 
później niejeden węszący szabrownik. Czy
ja to zła lub bezm~ślna ręka porozbijała 

piękne piece majolikowe (w poszukiwaniu 
skarbów?), plastyczny model zamku i oko-
licy, zdemolowała zamkową kaplicę? . 

Rezydencję mieli biskupi warmińscy w 
Licbarku, katedrę zaś we Fromborku. Ka
tedra z licznymi tablicami i nagrobkami 
polskich biskupów i kanoników zachowała 
się w dobrym stanie, chociaż sam Ftom
bork jest w 90 proc. zniszczony i jest pra
wie wymarłym miastem. Fromborska ka
tedra, wysoko nad miasto i Zalew Wiślany 
wyniesiona, jest związana z Mikołajem Ko
pernikiem. Obok katedry wskazują nam 
budynek i okna sal, w których mieszkał 
i swe epokowe dzieło „O obrocie ciał nie
bieskich" pisał Wielki Uczony. W katEdrze 
obok wielkiego ołtarza portret Kopernika, 
spopularyzowany licznvmi reprodukcjami. 

Na urwistym brzegu Zalewu wystawili 
Kopernikowi Niemcy wieżę - pomnik coś, 
co jest wyjątkowo nieinteligentnie wmon
towane w całość związaną ściśle z katedrą. 

PIONIERZY 
Województwo olsztyńskie posiada już 

spory zastęp ludzi, którzy są miejscowymi 
patriotami, w najlepszym tego słowa zna
czeniu. Ci doskonale widzą osiągnięcia i 
braki. Niektórzy z nich pracują tu od kil
kunastu miesięcy, borykają się z tru:".no
ściami, ale nieustępliwie z dnia na dzień 
wzmacniają praworządność, podnoszą za
gospodarowanie i utrwalają polskość: 

Oto jeden z wyższych urzędników Wo
~wództwa. Mieszka, że pożal się Boże. 
Martwi się wielce, że wciąż za mało koni 
na tych ziemiach, że za dużo szabrowni
ków, że nierozsądni ludzie w administracji 
wiele złego zrobili Mazurom i Polsce. Ale 
nie tylko się martwi. Wiemy, że mocno 
zabrał się do ludzi nieuczciwych i sytuację 
ciągle poprawia, że dzielnie walczy o in
wentarz, kredyty i materiały budcwl:::.ne. 

Inżynier K. S. przybył tu z pierwszym 
Pełnomocnikiem Rządu, gdy jeszcze front 
był w Królewcu. Zna Mazury wszerz i 
wzdłuż. I kocha je. Pracuje w niewygod'lch 
i kłopotach od świtu do nocy. Dzięki nie
mu zostało zabezpieczonych wiele cennych 
zabytków, dzięki niemu ruszyła odbudowa 
wielu miast i miasteczek mazurskich. P..u
szyło kilkanaście drobnych i średnich za
kładów przemysłowych. 

Chłop z Sokołowskiego Józef H. zorga
nizował, jako jeden z pierwszych, kilkana
ście rodzin z biedoty wiejskiej wyciągnię
tych mimo gróźb i terroru „leśnych poli
tyków". Osiedlili się na zasadach spół
dzielczo - parcelacyjnych w dwóch mająt
kach w pow. licbarskim. Z chłopską za
wziętością zaczęli orać. siać, naprawiać 
zabudowania i maszyny. Aż tu nagle cb
wieszczono im, że majątki przechodzą pod 
kultury rolne. Zacięli się chłopi, bo dużo 
zrobili i na żadną pomoc się nie oglądali. 
,,Nie puścimy swego dorobku - mówi Jó. 
zef H. - byliśmy wiele razy w Olsztynie, 
pójdziemy do Ministra Ziem OdzyskanyGh, 
bą mamy za sobą· uczciwą pracę i słusz
ność". 

Traktorzysta Henryk P. orze właśnie na 
rozległych obszarach majątku państwowe
go koło Ornety. Przybył tu z kilkoma to
warzyszami do stacji traktorów. Jeden z 
przyjaciół wyleciał z maszyną w powie~<ze 
najechawszy na minę, dwóch zrezygno•i\•a
ło i wyjechało do Gdańska. Her---1: P. zo
stał. Od świtu wyjeżdża w pole i orze. 

'Takich ludzi na Mazurach ~-.trzeba 

więcej! 

DALSZE ROZMOWY 
Z innej, ciemniejszej strony naświetla 

zagadnienia młody milicjant, z którym 
rozmawialiśII).y koło Szczytna. Ciężką i !1ie
bezpieczną jest jego służba. Południowe 

powiaty województwa, leżące nad granicą 
województwa warszawskiego i białostoc
kiego wciąż jeszcze narażone są na najaz
dy band o charakterze politycznym, albo 
rabunkowo - kryminalnym. W ciąż jeszcze 
zapędzają się tutaj jednostki lub całe gru
py szabrowników. Te wszystkie szkodnicze 
elementy dewastują gosnodarstwa prywat
ne i państwowe, ru:inuja bt.dvnki • .ieza
mieszkałe, dopuszczają się aktów terroru. 
Najbardziej cierpi na tym ludncść r.::::._ur
ska. Wszystko to hamu ie zasiedlenie i roz
wój gospodarczy tych ziem. 

W miastach i i:.::~sten:-kach dużo skle
pów, a wśród nich poważny procent sta
nowią różne restauracje, piwiarnie. pasz
teciarnie i t. p. pokrewne „zakładv". Jest 
ich za dużo. Ich właściciele mają pięk
nie urządzone mieszkania. Ale ich zło
te czasy skończyły się, wraz z odpły
wem fal mocno podejrzanych pierwszych 
„osiedleńców" i „turystów". Sytuacja wy
jaśnia się i krzepnie. Tu już teraz jest 
miejsce tylko dla ludzi rzetelnej pracy. 
Szynkarze melancholijnie wspominają „da
wne czasy", bardzo chłodno mówią o obec
nych, a szczególnie nieprzychylnie mówią 
o autochtonach. Zrozumiałe: jeśli często 
prawem kaduka zabrało się tej ludności 

u y 
domy, takimże prawem zajęło się m~ble 
i inwentarz - to nic dziwnego, że wszyst
kim wokół mówi się o całkowitym shitlery
zowaniu Mazurów. 

l\IAZURZY I WARMIACY 

Warmiacy (określenie ludności według 
zasięgu dawnej diecezji warmińskiej) mie
szkają w pasie rozciągającym się półkoliś
cie od Sztumu poprzez Bartoszyce, · Ve;
bark, w stronę Olsztyna. Mazurzy (pro
testanci) .zamieszkują tereny południowe 
i wschodnie b. Prus Wschodnich. 

Przed wojną obie te grupy liczyły w su
mie ponad 300 tys. ludności. Ludność ta 
jest z pochodzenia polską. Ale półtora wie
ku panowania niemieckiego, szczególnie 
bezwzględna walka z polskością w okresie 
hitleryzmu - spowodowały, że już zniko
my procent tej ludności (i to prawie wy
łącznie to nf!.jstarsze pokolenie) oparł się 
wynarodowieniu.' Młodzież nie zna już dia
lektu mazurskiego i uważa się za Niem
ców Tylko nazwiska - mimo ich zniem
czania - mówią, . jakie jest pochodżenie 
ich właścicieli. · 

Dziś ludności tej pozostało nieco ponad 
65 tys., co stanowi w przybliżeniu 20 proc. 
obecnego stanu ludności województwa (340 
tys.). Przeważają ludzie starzy i dzieci, a 
więc tacy, którzy albo w sobie nieco pol
skości utrzymali, albo dają możność ~'Y
chowania ich na Polaków. · 

Niestety, do tej pory nie tylko, że nie 
wykorzystało sie tych możliwości, ale prze
ciwnie: możliwości te wydatnie pomniej
szyło się. Kto zawinił? A więc: pierwsi 
drapieżni goście (ci najwięcej), później w 
wielu wypadkach przesiedleńcy, którym 
bardzo na rękę było potraktowanie jako 
Niemców wszelkiej ludności, jaką tu za
stiili, następnie liczne nieuczciwe jednost· 
ki, zajmująee stanowiska w aparacie admi
nistracyjnym, w samorządzie terytorialnym 
i organach bezpieczeństwa, wreszcie częś
ciowo zawiniono tu odgórnie nie dopa· 
trzywszy ludzi, którzy tu przyszli do wła
dzy, nie biorąc w obronę prawną ludności 
mazurskiej i warmiackiej oraz pomijając 
ją całkowicie w rozdziale pomocy przezna
czonej na to województwo. 

Stabilizacja i poprawa stosunków gospo
darczych, poprawa bezpieczeństwa, wymie· 
cenie szabrownictwa, ocźyszczenie elemen
tu administracyjnego, pomoc materialna 
dla Mazurów, wreszcie rozwój szkolnic
twa - wszystkie te czynniki mogą. jeszcze 
owe 65 tys. ludności - skądinąd bardzo 
wartościowej i tam potrzebnej - Polsce 
przywrócić. 

Chociaż wzięto się do tego nieco za 
późno, ale lepiej późno - niż wcale. 

REALIZl\I PODANIA O POPIELU 

W lipcu i sierpniu 45 r. na sporych ob· 
szarach nie było komu zebrać dojrzałych 
w polach zbóż. Ziarno i kłosy opadły na 
ziemię. Stały tu i ówdzie całymi miesiąca
mi nietknięte sterty zboża lub słomy; 
brakło ludzi, by pola orać i uprawiać. Rzu
ciły się na nie osty i inne chwasty. Ciężka 
to będzie walka. Ale jeszcze chyba cięższa 
będzie z gryzoniami. W tych sprzyjających 
warunkach w niesłychanym stopniu roz
mnożyły się myszy i szczury. Gdy z szosy 
wejdzie się kilkanaście kroków w pole, to 
wszędzie widać mnóstwo otworów, ziemia 
ugina się i zapada pod stopami, stada mysz 
rozlatują się w różne strony. Są powiaty, 
w których ponad 75 °/o zbiorów zostało 
zniszczonych. W powiecie bartoszyckim -
jak wynika z rozmowy z członkiem Prezy
dium Pow. Rady Narodowej - sytuacja 
przedstawia się chyba najgorzej. Powiat 
najbardziej ucierpiał w czasie działań wo
jennych, jest jeszcze częściowo zaminowa
ny i mimo że ma doskonałą glebę, jest naj-. 
słabiej zaludniony. Gryzonie zjadły zbiory; 
ludności zabraknie ziarna do siewu i grozi 
jej głód. Nakazuje się szybkie omłoty, 
okopywanie stert i różne sposoby zwalcza
nia tej plagi. Osadnicy z obawą patrzą w 
niedaleką przyszłość. 

Szuka się środków zaradczych w postaci 
specjalnych - szczepionek w laboratoriach 
i zakładach naukowych w Polsce i za gra
nicą. Tymczasem myszy i szczury coraz 
groźniej zaczynają nachodzić na większe 
osiedla i miasta. Niestety, wciąż jeszcze 
niewiele można zrobić, by generalnie zara
dzić złu. Los, któremu uległ legendarny 
Popiel, winien być groźnym ostrzeżeniem 
dla Ministerstwa Rolnictwa. 

O PRZYSZŁOSć GOSPODARCZĄ 
ZIEMI MAZURSKIEJ 

Na odbudowę woj. olsztyńskiego, a w 
związku z tym wzmożenie akcji osadniczej 
zwiększone zostały ostatnio kredyty Mini
sterstwa Odbudowy. Przeznaczona na II 
półrocze br. kwota 55-milionów zł. jest już 
w. naszych warunkach - sumą. nokaźna. 

Wzrasta dopływ materiałów przemysło
wych, a szczególnie budowlanvch. Wzrasta 
też produkcja miejscowych cegielni, da
chówczarni, . ~:i.ków, fabryk narzędzi rol· 
niczych. Liczba osadników (przesiedleńców 
i repatriantów) systematycznie wzrasta, 
coraz dłuższe i szersze są pola uprawne 
wokół osiedlonych zagród, wzrast:l pogło
wie inwentarza. Wzrasta liczba rodzin ry
backich, połowy wykazują coraz lepsze re· 
zultaty; ostatnio · założono kilka dużych 
wylęgarni ryby śródl<:_: 1wej. Gospodarka 
leśna i przemysł drzewny są dzied:dnami 
jeszcze nieco opóźnionymi. 

Na teren województwa olsztyńskiego 
zwrócona została baczniejsza uwaga naj
wyższych czynników państwa. Ostatnio ba
wiła w Olsztynie komisja złożona z przed· 
stawicieli Ministerstw: Ziem Odzyskanych, 
Aprowizacji i Handlu, Przemysłu i Cen
tralnych Zarządów przemysłowych. Celem 
jej było zbadania możliwości wzmożenia 

rozwoju pr=-mysłowego Mazurów. Bacz
niejszą uwagę zwrócono na przemysł 
drzewny oraz na rybactwo i przemysł z 
nim związany. Te dziedziny gospodarcze 
mają w tej chwili najlepsze możliwości i 
perspektywy rozwojowe. 

Równolegle z akcją rozwoju przemysłu 
i miast idzie akcja pomocy odbudowy i 
osadnictwa rolnego w ramach polityki M. 
Z. O. - jako dwie wzajemnie się uzupeł
niające dziedziny, zmierzające do jednego 
celu: zagospodarowania i spolszczenia 
tych ziem. 

UWAGI KOSCOWE 

Mijamy w drodze powrotnej Nidzicę (Ni
bork). Wiszą jeszcze nadtłuczone szyldy 
mówiące, że tutaj _do niedawna kupcami 
byli: Marchlewitsch, Joswig. Może zostali 
tu jeszcze ich synowie lub wnukowie. Wie
rzymy, że po przejściowym okresie za
chwiania, notomkowie ci będą dzielnymi 
polskimi Marchlewiczami i Jóźwikami. 

Zwalony budvnek dawnego niemieckiego 
urzędu celnego i dawna granica. Już ona 
nigdy tędy przebiegać nie będzie i ten bu
dynek dla celów poprzednich nie zostanie 
odbudo-.-.--·· - Niemczyzna została ode
pchnięta bezapelacyjnie daleko na Zachód. 

Znów ukazały się bielone ściany i słomia
ne strzechy. Wzdłuż szosy ·na Mławę wi
dzimy dużo zagród, które swym wyglądem 
świadczą, że u ich właścicieli przednówki 
są długie i ciężkie. I świadczą o tym. że 
trzeba nodważyć nieco uświęcone pojęcie o 
mocy przywiązania naszego chłopa do 
odziedziczonego zagona. 

Mazurskie ma przyszłość przed sobą i 
czeka na ludzi uczciwej pracy. 

Książki nadesłane do Redakcji 
Wydawnictwa spółdzielni wydawniczej 

„Książka" 1946 r. 
Balzac: Stracone złudzenia, str. 374. 
- Blaski i nędze życia kurtyzany. str. 334. 
KochaClowsk": Wybór Poezji, str. 172. 
Pnus: Fara<Jn t. Il/IO, s.tr. 317, 270. 
~udn.ck·: Józefów, str. 16. 
Bogucki: Mały kodeks kamy; str. 129. 
Plecha.naw: O materialistycznym poimowa· 

niu dziejów, str. 53. 
Dembowski: Psychologia małp, str. 270. 
Aldridge: Orzeł morski, s!T. 272. 
Aragon: Niewola i wielkość Francji, s.tr. 162. 
Schabowsk': Szar{)tki, str. 28. 
Klimczak: Od Oki do Szprewy, str. 228. 
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